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— Wzywamy wszystkich sympatyków naszego ruchu do nawią­
zania ścisłych kontaktów z Zarządami naszego Stronnictwa, z męża­
mi zaufania naszych list i z aktywnymi^

— Wzywamy do rozwijania żywej a 
bezpartyjnych i niezorientowanej polny 
polskiego.

Wasza zdecydowana postawa, Wasza aktywność niech będą gwa­
rancją dobrze spełnionego zadania ^Kużbie naszej wspólnej idei.

Każdy członek Stronnictwa Pracy niech poczuje się żołnierzem 
wielkiej sprawy i jak żołnierz karnie i ^fiarnie wypełni swój obo­
wiązek wobec organizaęyjnych sztandarów. Weterani ruchu dbajcie 
o to, by w masie członkowskiej żyły Wola i duch wielkich naszych 
nieżyjących przywódców: Sikorskiego, Korfantego i Paderewskiego.

Wzywamy wszystkich b. żołnierzy naszych niepodległościowych 
organizacyj wojskowych, by rówriteż przyczynili się swoją postawą 
do zwycięstwa S. P. w imię tych samych ideałów, dla których lała się 
krew w konspiracji i na barykadach Warszawy.

Naród Polski idzie dziś do urn wyborczych, aby zgodnie ze swo­
im sumieniem wypowiedzieć się w czyje ręce chce oddać ster rządów 
w państwie.

Stronnictwo Pracy — z wyjątkiem Ziem Odzyskanych — idzie 
do wyborów z własną listą. Ta decyzja ma podkreślić naszą specjal­
ną rolę w polityce polskiej i w rozwoju wypadków na przyszłość na 
terenie kraju.

Na czołowych miejscach listy wyborczej naszego stronnictwa 
figurują’ wypróbowani działacze ruchu narodowo-robotniczego 
i chrześcijańsko-społecznego, stanowiący rękojmię, że ideały i hasła 
wypisane na sztandarach stronnictwa nie są i nie będą tylko pustym 
dźwiękiem lub wytartym frazesem — ale żywą prawdą, wcielaną w 
życie przez odpowiedzialne kierownictwo.

Przed Stronnictwem Pracy stoi dziś realna możliwość osiągnię­
cia dużego sukcesu wyborczego, bo

__ ruch nasz ma coraz większe poparcie społeczeństwa polskie­
go, gdyż:

Stojąc wiernie na gruncie zasad chrześcijańskich jest awangar­
dą obrony interesów katolicyzmu w Polsce.

Broniąc konsekwentnie interesów zarówno świata pracy, jak 
i inicjatywy prywatnej, wykazuje głębokie przekonanie o konieczno­
ści istnienia gospodarki prywatnej w kraju, opartej o prawo wła­
sności.

Przez rzucenie hasła sprawiedliwej amnestii politycznej, tak po­
trzebnej do rozładowania napiętej atmosfery politycznej w kraju — 
pozyskuje wszystkich ludzi dobrej woli.

Wreszcie, aprobując i współ­
pracując nad realizacją podstawo­
wych reform społecznych, daje 
dowód zrozumienia nowej sytuacji 
i nowej roli ludu polskiego.

Jako stronnictwo środka, stron­
nictwo centrowe, stojąc na grun­
cie umiarkowania w poczynaniach 
i reformach, dąży do wyrównania 
przeciwieństw politycznych, do 
zjednoczenia wszystkich sił w kra­
ju nad odbudową naszej Ojczyzny.

POLACY! — musicie dopomóc 
nam do zwycięstwa tych założeń 
ideowych. Tylko świadoma wola 
walki oraz wysiłek organizacyjny 
może doprowadzić do zwycięstwa 
naszej sprawy. Jeżeli nasze hasła 
znajdują zrozumienie u Was — 
niech znajdą również czynne po­
parcie w akcji przedwyborczej iw 
samych wyborach. fi

Zarząd Główny Stronnicrva 
Pracy, w poczuciu odpowiedzialno- 
ści za spełnienie hu 
dania, tej odpowifl 
ra była u podstąp 
nięcia własnej lisi 
zarządził mobilizację 
członków i sympatyków, których 
sercu drogie są tradycyjne ideały 
Stronnictwa Pracy. STRONNICTWA PRACY
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tan i toil !■ wiń
Uroczyste posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej

WARSZAWA (PAP-a). Warszawa Wojsko Polskie przekazuje miastu zydentów miast Moskwy, Kijowa, 
obchodziła uroczyście drugą rocznice 12 samochodów ciężarowych. Mińska, Wilna, Sztokholmu i Pragi,

oswobodzenia przez Armię Czerwoną 
t Wojsko Polskie. Ulice miasta ude­
korowano-sztandarami, a w wielu do- 
UHich wystawiono portrety Prezyden­
ta, premiera Osóbki-Morawskiego i 
marszałka żymierskiego. Miejsca stra­
ceń oraz groby żołnierzy i osób cy­
wilnych, poległych w obronie War­
szawy, młodzież udekorowała kwiata­
mi 1 flagami narodowymi

Dzień rozpoczęto nabożeństwami w 
poszczególnych kościołach, po czym 
przedstawiciele Stoi. Radv Narodowej 
w otoczeniu przedstawicieli organiza- 
cyj społecznych i politycznych skła­
dali wieńce na Grobie Nieznanego 
lołnlerza w miejscach uświęconych 
krwią poległych za wolność i niepod­
ległość Polski J Warszawy.

O godz. 11 odbyło się uroczyste 
posiedzenie Stół. Rady Narodowej w 
Teatrze Polskim, połączone z akade­
mią i częścią koncertową. Zebrani po­
witali entuzjastycznie prezydenta Bie. 
ruta, premiera Osóbkę-Morawskiego, 
przedstawicieli Wojska Polskiego, 
korpus dyplomatyczny oraz pierwsze­
go prezydenta uwolnionej Pragi i 
Warszawy — gen. Spychalskiego, jak 
również obecnego prezydenta Toł­
wińskiego. Zebranie zagaił prezes 
Sankowski, który w przemówieniu 
•Wóim odtworzył' heroiczne walki lu­
du Warszawy i zobrazował osiągnię­
cia Stoi. Rady Narodowej po dzień 
dzisiejszy. Z kolei przemawiali prez. 
Tołwiński oraz gen. bryg. Zarzycki, 
który zakomunikował zebranym, iż

w

Wskazówki wyborcze
Ustawa o ordynacji wyborczej t 

dnia 22. 9. 1946 jest realizacją zapo­
wiedzi Manifestu Lipcowego PKWN 
to „zwołaniu wybranego w głoso­
waniu powszechnym, bezpośrednim 
równym, tajnym i stosunkowym 
Sejmu Ustawodawczego, który u- 
chwali, jako wyraziciel woli naro­
du nową konstytucję**. Według 
art 17. 1. przewodniczący obwodo 
wych komisji czuwają „nad za­
pewnieniem porządku w czasie 
głosowani^, a także nad zabezpie­
czeniem tajności głosowania**.

Głosowanie rozpoczyna się o 
godz. 7 i trwa bez przerwy do 
godz. 19 (art. 51. 1.).

O godz. 19 przewodniczący zarzą- 
zamknięcie lokalu komisji. Od- 
mogą głosować tylko ci, któ- 
przybyii do lokalu przed godz. 
Jeżeli wszyscy wyborcy, wpi

sani do spisu wyborców, oddali 
swe głosy, obwodowa komisja wy­
borcza może przed godz. 19-tą u- 
Knać głosowanie za skońeaone (art. 
91. 2.).

Głosowanie odbywa się w nastę­
pujący sposób: glosujący wymie­
nia webec komisji swoje aazwisko, 
Imię i adres; gdy zostanie stwier 
dzone, że jest wciągnięty do spisu, 
otrzymuje urzędową kopertę, wkła­
da do niej kartę do głosowania 1 
doręcza przewodniczącemu korni- 
Óji który w jego obecności wrzuca 
kopertę do urny (art. 52. 1).

Przewodniczący i członkowie ob­
wodowej komisji wyborczej mogą 
Żądać od głosującego przed odda­
niem przezeń głosu stwierdzenia 
|egc aMMnttści i glosujący nie po- inny sposób (art. 45).

dzi 
tąd 
rzy 
19.

J o ę.

Władze Stronnictwa Pracy ko­
munikują zainteresowanym, że w 
każdym wypadku, jeśli na drodze 
organizacyjnej nie dotrą do wy­
borców, pragnących głosować na 
listę SP nr 2, kartki wyborcze — 
mogą zwróeić się w najbliższych 
dniach po odbiór kartek pod adre 
oem właściwego Zarządu Woje- 
wódzkłago.

Wyberey maoą otrzymać kartki 
Wyborcze we wszystkich sekreła- 
Sblw* UMdlM PewiftUwyoh SbUmUU wyboreog,

Z kolei odczytano depesze do gene­
ralissimusa Stalina, Naczelnego Do­
wództwa Wojaka Polskiego i do pre-

Mowa Prezydenta Bieruta
w drugą rocznicę oswobodzenia Warszawy

■wtyglosił 
KRN Bo

do roczni-

WAKBZAWA (PAP-a). W ra­
mach uroczystości drugiej rocznicy 
oswdbodzeln ia W anszawy, 
przemówienie prezydent 
lesław Bierut.

Prezydent, nawiązując
cy, stwierdził m. in., że nie ma rocz­
nicy, któraby w sercach naszych bu­
dziła tyle wspomnień i wzruszeń, ja­
kie budzić będzie przez długie lata 
rocznica wyzwolenia stolicy Polski z 
przemocy hitlerowskiej. Nie ma za­
pewne też na świecie miasta, które- 
by w dziejach narodu odegrało tak 
wielką rolę, jaką w dz:ejach Polski 
odegrała Warszawa. Przechodząc do 
analizy zjawisk, jakie towarzyszyły 
odrodzeniu Polski w ciągu dwóch lat 
po wyzwoleniu, Prezydent podkreślił, 
że rocznica ta winna nas pobudzić 
do głębszych rozważań, aby lekcja 
historii i wielka danina krwi nie po­
szły na marne. Mówca naszkicował 
bohaterską obronę Warszawy s wrze­
śnia 1939 r., walkę z okupantem i 
ogrom poświęcenia się powstańców 
w tragicznych zmaganiach w sierp­
niu 1944 r. Mimo całej beznadziej-

IfrrOjJo reiiftorcu

siadający dokumentów uznanych 
przez komisję za wystarczająco, 
może powołać się na świadectwo 
dwóch wiarogodnych osób, zna­
nych komisji (art. 52. 2),

Decyzja komisji w sprawie toż­
samości jest ostateczna (arb 52. 3).

Ułomni mogą posługiwać się 
przy głosowaniu pomocą osób zau­
fanych (art. 52. 4).

Głosowanie odbywa się przy po- 
mocy kart do głosowania. Karta do ‘ 
głosowania jest barwy białej i za- ś 
wiera jedynie wyrażony słowami 
lub cyframi numer listy kandyda­
tów (art. 40. 1.),

Numer może być odbity mecha­
nicznie lub pisany (art, 49. 2)

Koperty winny być sporządzone 
z papieru nieprzejrzystego (art. 50. 
1).

Nieważne są karty:
a) wrzucone do urny bez kopert 

lub w kopertach nieurzędowych,
b) zawierające inne znaki lub 

wyrazy poza numerem listy, wyra­
żonym słowami lub cyframi,

c) barwy oczywiście innej niż 
Malej,

d) niewypełnione Inb nieopiewa- 
jące na żadną z ważnie zgłoszo­
nych Ust,

e) znalezione w kopercie w więk­
szej liczbie niż jedna, o ile zawiera­
ją różne numery list (art 58. 1.).

W dniu głosowania nie wolno w 
promieniu 100 m od lokoln wybor­
czego, jak również wewnątrz tego 
lokalu wygłaszać przemówień, roz­
dawać ulotek, ani też agitować w

Wyborcy!
województwa pomorskiego.

Gdyby poszczególne tereny ale ; 
zostały obesłane normalnymi, I 
drukowanymi kartkami wy- ‘ 
hnrozyml, zwracamy uwagę, że na 
pedaławie Ustawy o ordynacji wy. j 
boTczej z dnia 22. 9. 1946, art. 49. 2. 
wyborcę może sporządzić sam waż­
ną kartkę wyb. z papieru białego o 
rozmiarze 7,5 cm X 10,5 cm z wy- ‘ 
c-afegółnieruem odręcznym cyfry ' 
2, Wszelkie dopiski unieważniają 

oraz rezolucje w sprawie wyborów. 
Uroczyste posiedzenie zakończono 
odegraniem „Warszawianki^ 

ności i bezcelowości walki, mieszkań­
cy stolicy, nie wyłączając kobiet i 
dzieci, nierzadko 8-letnich, wykazali 
ogromną ofiarność. Powstanie wyka­
zało, że jesteśmy narodem uzdolnio­
nym do wielkich czynów społecznych, 
których wymagają okresy przełomo­
we dziejów.

Z kolei Prezydent omówił działal­
ność KRN i rolę, jaką spełniła ona 
w okresie wyzwolenia i odrodzenia 
naszego państwa. Skutki pracy KRN

NOW
przedstawi się Zgrom. Narodowemu

PARYŻ (obsł. wł.). Nowy prezydent 
republiki francuskiej Vincent Auriol 
powierzy) misję stworzenia nowego 
rządu socjaliście Paul Ramadier, 
który w ostatnim rządzie Bluma był 
ministrem sprawiedliwości, a w gabi­
necie de Gaulle’a — ministrem apro­
wizacji. Ramadier zamierza utworzyć 
rząd koalicyjny na szerokich podsta­
wach i prowadzi intensywne pertrakta­
cje z przedstawicielami partyj francu­
skich. Nowy rząd przedstawić się ma 
Zgromadzeniu we wtorek. Blum od­
mówił przyjęcia misji utworzenia rzą- 

Polska złoży 27 bm
swój memoriał w sprawie Niemiec

LONDYN (obsł. wł.). Zastępcy 
min. spr. zagr. doszli do porozu- 
zumienia, że główna część trakta­
tu pokojowego dla Austrii składać 
się będzie z trzech działów: poli­
tycznego, gospodarczego i wojsko­
wego. Opracowanie tekstu wstępu 
do traktatu postanowiono powie­
rzyć specjalnej komisji. Po zło 
żeniu postnlatów, konferencja za­
prosi delegatów austriackich.

We wtorek konferonoja zajmle 
się ponownie sprawami związany­
mi z traktatem pokojowym dla 
Niemiec. Do poniedziałku Wielka 
Brytania, Stany Zjedn. i Francja

Miny liksl MIŃ goM
dla Włoch, Rumunii, Węgier, Finlandii i Bułgarii

WASZYNGTON (obsł. wł.). W 
Waszyngtonie ogłoszono ostateczny 
tekst traktatów pokojowych dla 
Włoch, Rumunii, Węgier, Finlandii 
i Bułgarii, Najobszerniejszy jest 
tekst traktatu pokojowego z Włocha­
mi, który zawiera dokładny Spis po­
stanowień co do Triestu. W tekście 
traktatu
sprawa b. kolonii włoskich uregulo­
wana będzie w ciągu roku. Traktat 
zawiera por o Załącznik dot. floty

zaznaczono również, że

MOSKWA (TASS). Wojskowe Ko­
legium Sądu Najwyższego ZSRR roz­
patrzyło sprawę aresztowanych agen­
tów wywiadu niemieckiego hersztów 
blalogwardyjskidh oddziałów zbroj­
nych z okresu wojny domowej: ata- 
mana P. Krasnowa, generata-lejtenan- 
ta białej armii A. Szkuro, dowódcy 
„Dzikiej dywizji" generała-majora 
białej armii księcia Suftana-Girey 
Klyez, generał-majora białej armii S. 
Krasnowa i generała-majora białej 
armii T. Domanowa, jak również ge­
nerała armii niemieckiej esesowca 
von Panwitz Helmutha, oskarżonych 
o to, że na zlecenie wywiadu niemiec­
kiego w okresie wielkiej wojny w

Wyroki śmierci na zdralców

w nowej rzeczywistości polskiej są 
dla wszystkich jasne i nawet dawni 
przeciwnicy uznają dziś trafność i 
słuszność poczynionych posunięć. 
Ważne jest, aby płomienne uczucia 
miłości i poświęcenia, które zademon­
strował Naród Polski i lud War­
szawy, były odpowiednio kierowane 
przez ludzi umiejących przewidy­
wać, gdyż kampania wrześniowa 
1939 r. i powstanie warsizawskie wy­
kazały, że nieudolność dowództwa 
prowadzi do katastrofy.

Stąd wniosek, że nie wolno szla­
chetnych uczuć narodu, które służyć 
winny celom wyższym, wykorzysty­
wać do egoistycznych celów.

Niechaj ten szlachetny zapał twór­
czy ogarnie nas wszystkich w pracy 
dla dobra naszej Ojczyzny!

du ze względu na zły stan zdrowia, 
jednak zgodzi się prawdopodobnie na 
przyjęcie stanowiska ministra bez te­
ki. Ramadier jest bliskim przyjacie­
lem prezydenta Auriola.

Ramadier oświadczył przedstawicie­
lom prasy, te nowy rząd będzie mu- 
siał dołożyć starań w kierunku kon­
tynuowania polityki podjętej przez 
Bluma. Nie będzie mu przy tym wol­
no stracić nic z rozmachu i żywotno­
ści poprzednika. Ramadier jest od 20 
lat członkiem parlamentu.

złożą projekty traktatu zgodnie ze 
swoim punktem widzenia. Zwią­
zek Radziecki nie sporządzi żadne­
go projektu, a zajmie dopiero głos 
po zapoznaniu się z powyższymi 
projektami. Ustalono dale], że w 
sprawie Niemiec złożą memoriały: 
23-go Australia, 24-go Unia Połu- 
dniowo-Afrykańska, 25-go Kanada, 
26-go Jugosławia, 27-go Polska. 
28-go Holandia 1 29-go Belgia.

Z Aten donoszą, że ambasador 
grecki w Londynie otrzymał pole­
cenie złożenia protestu prze­
ciwko niezaprosżeniu Grecji na 
konferencję londyńską.

włoskiej. Włochy oddać muszą 30 o- 
krętów. Wolno im zatrzymać tylko 
2 pancerniki, 4 krążowniki, 4 kontt- 
toPpcdowce, 16 torpedowców i 19 kor­
wet. Okręty, które Włochy zmuszone 
są oddać, w tym łodzie podwodne, 
będą podzielone między Stany Zjedn, 
Wielką Brytanię i Zw. Radziecki.

Uroczyste podpisanie traktatów 
pokojowych z wszystkimi b. satelita­
mi Niemiec nastąpi 10 lutego w Pa­
ryżu.

obronie ojczyzny toczyli za pośred­
nictwem utworzonych przez nich bia- 
łogwardyjskich oddziałów walkę 
zbrojną ze Związkiem Radzieckim i 
prowadzili aktywną szpiegowako-dy- 
wersyjną i terrorystyczną działalność 
przeciwko ZSRR. Wszyscy oskarżeni 
przyznali się do winy. Skazano ich 
na karę śmierci przez powieszenie. 
Wyrok został wykonany.

rz ardynał kanadyjski który był 
A wmieszany w sprawę polskich 
arrasów, zmarł w Kalifornii, licząc 
lat 63.

Kulisy ustąpieniu
włoskiego min. spraw zagr*

RZYM (obsł. wij. Premier włoski 
de Gasperi przyjął dymisję min. spr. 
zagr. Nenni, który w prośbie swej 
oświadczył, iż zamierza odtąd po­
święcić eię wyłącznie pracy w partu 
socjalistycznej. Powodem dymisji 
min. Nenni jest bez wątpienia rozłam 
w włoskiej partii socjalistycznej. 
Nenni jest przywódcą lewego skrzy­
dła partii i wyrazicielem programu 
bliskiej współpracy z komunistami 
W kolach politycznych ponadto utnry. 
mują, że partia aocjallstyczna prag­
nęła w ten sposób uniknąć faktu, aby 
jeden z jej reprezentantów muslał 
podpisać traktat pokojowy z Włocha, 
mi.

Rozwiązanie 
koncernu stalowego 
w strefie brytyjskiej

LONDYN (obst wt). Brytyjski w 
rząd wojskowy w Niemczech ogłosił 
likwidację koncernów. Jako pierw­
szy rozwiązany zostaje końcem sta­
lowy. Każdy zakład przemysłowy O- 
trzyma nowy, niezależny zarząd, W 
skład którego wejdą również przed­
stawiciele załóg fabrycznych.

Sąd nad sprawcami 
mordu sokołowskiego

WARSZAWA (PAP). Po łlestiai- 
skim mordzie sokołowskim, władse 
Bezpieczeństwa Publicznego wszczęły 
natychmiast energiczną akcję dla 
wykrycia morderców. Akcja ta dała 
pozytywny rezultat. Band* morder­
ców, robotników Chodakowskich a»- 
stała całkowicie rozgromiona.

Sąd doraźny wydał 7 wyroków 
śmierci. Prezydent nie skorzystał s 
prawa łaski. Wyroki wykonano. W 
czasie akcji pościgowej władze bez­
pieczeństwa aresztowały 58 osób aa 
udział w bandach i udzielaną pomoc 

pjraz skonfiskowały 143 jednostki 
broni i większą ilość amunicji.

Ujfjde bandytów
w Tarnowie

WARSZAWA (PAP). Władze 
Bezpieczeństwa w Tarnowie ujęły 4 
członków bandy WIN. Bandyci ci aą 
sprawcami napadu na konwój, wio­
zący pieniądze w Tarnowie, 30 paź­
dziernika 1946 r. Zrabowali oni 
wówczas 200.000 zł. Ci sami bandyci 
zastrzelili 15 grudnia dwóch człon­
ków ORMO.

Ujęci bandyci: Parch Stanisław, 
Kiełbasa Stanisław i Sikora Włady­
sław — to członkowie WIN — czwar­
ty kompan — to PSL-owiec, Pielu­
cha Mieczysław — członek koła PSL 
w Woli Radziszewskiej.

Nagły skon szefa
delegacji brazylijskiej

NOWY JORK (obsł. wł.). Posiedź*, 
nie Rady Bezpiecz. odroczono do 
poniedziałku w związku z nagłym 
zgonem szefa delegacji Brazylii —- 
Leo Velloso. Przyczyną śmierci był 
atak serca.

Chciał obudzfć 
„instynkty narodowe" 

wśród Niemców.*.
BBRLIN (PAP). Oskarżony o u<Ma| 

w zamachach bombowych Kabua O- 
świadczył przed sądem w Stuttgarcie, 
iż postanowił zreorganizować Niemcy 
i stanąć na ich czele wobec tege, *«. 
Hitler był sparaliżowany i nienor- 
alny. Rzesza Niemiecka miała odro­
dzić się w granicach 1941 r. i posia­
dać kolonie. Kabus pragnął obudzić 
„instynkty narodowe" wśród Niem­
ców, ponieważ uważał, że zamierze­
nia jego dadzą się tylko zrealizować 
Aa drodze wojny.
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Z gruzów i zniszczeń wyrasta lepsze jutro

kraju optymistów
Haga, w styczniu.

Mała Holandia należy niewątpli­
wie do tych krajów, które najbar­
dziej ucierpiały w okresie ostatniej 
wojny, ponosząc dotkliwe straty ma­
terialne, wymagające długich lat 
dla ich naprawienia. Należy ona jed­
nak również do tych krajów, które 
nie poddając się pesymizmowi j nie 
ulegając psychicznej depresji na wi­
dok ogromu zniszczeń, zabrała się 
s miejsca do twardej i nieugiętej 
pracy nad przywróceniem przedwo­
jennej świetności j dobrobytu. Na­
wet w tej chwili, gdy woda zalewa­
ła rozległe połacie ziemi, gdy druz­
gocąca wszystko machina wojenna 
przewalała się przez kraj, gdy wid­
mo głodu zaglądało mieszk. w oczy

podbitych przez siebie krajach, gc- 
spodarkę rabunkową, wywożąc przede 
wszystkim z tego bogatego państwa 
olbrzymie ilości środków żywności.

Na zniszczonych działaniami wojennymi terenach budzi się nowe życie. 
Przed prowizorycznymi domami powstają piękne kwietniki, tak charak­
terystyczne dla Holandii. Skomponowany z kwiatów napis, jaki widzimy
na zdjęciu, oznacza: Holandia uśmiecha się znowu. Odda.je on najlepiej 

nastroje ludności, która nie straciła wiary w lepsze jutro.

Holenderczyk w wyobraźni swej 
widział już wtedy swą ojczyznę wy­
leczoną t odniesionych ran. Przed­
siębiorczy, energiczny i praktyczny 
naród holenderski potrafił w krótkim 
czasie sprawić, że obraz, jaki wi­
dział w wyobraźni, stał się realną 
rzeczywistością.

Dzisiejsza Holandia jest jednym 
wielkim warsztatem pracy. Liczne 
pociągi kursują normalnie i co naj­
ważniejsze, zgodnie z rozkładem jaz­
dy. Fabryki, urzędy, przedsiębior­
stwa handlowe są czynne. Odwadnia­
nie zalanych obszarów, co było za­
daniem najtrudniejszym, postępuje 
szybko naprzód. Buduje się domy 

Ryby, które nie są w Holandii objęte 
reglamentacją tak, jak wszystkie inne 
środki żywności, znajdują natych­

miastowy zbyt.

mieszkalne i gospodarstwa wiejskie. 
Porty stały się dostępne dla najwięk­
szych statków transoceanicznych. 
Żywności jest jeszcze mało, a i wszel­
kiego rodzaju surowców nie ma za 
wiele, ludność chodzi jednak przyz­
woicie ubrana i obywa się oficjalny­
mi przydziałami kartkowymi.

Kiedy na wiosnę 1940 r. Holandia 
tdegła przemocy niemieckiego agre­
sora znalazło srfę Jedynie kilka ty­
sięcy >->ywateli (na około 8 mil lud 
noóci), którzy splamili się hańbą

Zniszczenia wojenne — Niemcy rabują — Furia 
teutońska — Dwa kartofle dziennie — Ach, ta ini­
cjatywa prywatna! — Kwiaty na grobach po.skich 
żołnierzy — Pustynia zaczyna się zaludniać — Jes- 
_______________teśmy optymistami

Przygniatająca więk- j równoczesnego braku narzędzi i su- 
Dzięki pomocy zagranicy 

i zgodnej współpracy całego narodu, 
sytuacja polepsza się z dnia na dzień. 
W kraju, gdzie rzeki i kanały są 
tak liczne, mosty posiadają specjal-

kolaboracji.
szość narodu prowadziła na każdym. rowców 
kroku z najeźdźcą walkę, przysto­
sowując jej formy do specyficznych, 
lokalnych warunków.

W ciągu 5 długich lat Niemcy pro-
wadzili w Holandii, jak i w innych ne ^iacz^n^e* Ze 181 mostów kolejo-,

wych zniszczonych przez Niemców, j 
150 zostało już naprawionych. Ho­
lenderskie linie lotnicze wykonują) 
większą pracę aniżeli przed wojną.

Holandia ma też swoje kłopoty, 
które utrudniają dzieło odbudowy. 
Należy tu zagadnienie Indonezji, 
gdzie ciągle jeszcze panują niepoko­
je- Od rozwoju stosunków handl. 
z Indonezją zależeć będzie i sytuacja 
gospodarcza Holandii. Dlatego Ho- ' 
lenderczyka irytują doniesienia o 
wydarzeniach zachodzących w, kolo- i 
niach

Na linii Renu, na terenach dzia­
łań wojennych pod Hertogenbosch, 
Arnhem i Nijmegen zamieszkali już । 
gospodarze, pobudowawszy sobie 
prowizoryczne domki drewniane, j 
bądź też wykorzystując na mieszka- ; 
nie wozy na wzór naszego wozu 
Drzymały. Wnętrze tych domków i 
lśni zawsze wzorową czystością, a ] 
stoły i stoliki zasłane są serwetka- ■ 
mi i śnieżnobiałymi obrusami Nig- i 
dzie nie brak aparatu radiowego. 1 
W Oosterbeek jest cmentarz żołnie-

Wspaniały zabytek renesansu

Ratusz poznański w odbudowie
Niezrównane dzieło Jana Baptysty di Quadro odzyska dawną postać

Poznań, w styczniu
Najpiękniejszym zabytkiem archi­

tektury świeckiej w całej Wielkopol' 
see jest niewątpliwie ratusz poz­
nański- Gmach ten wzniesiony zo­
stał około 1300 roku w stylu go­
tyckim. Najwyraźniejsze ślady tej 
epoki znajdujemy w piwnicy ratu­
szowej z jej krzyżowym sklepieniem, 
ozdobionym lwami czeskimi na zwor­
nikach. W drugiej połowie XVI w- 
powierzono przebudowę ratusza 
włoskiemu budowniczemu Janowi 
Baptyście di Quadro, który nadal mu 
tak dobrze nam znaną, a tak nie­
zrównanie piękną renesansową postać. 
Jego to dziełem jest arkadowy fron­
ton ratusza, uwieńczona palmetami 
i wieżyczkami attyka oraz wspaniała 
Sala Odrodzenia. Trzeba nielada ła­
mańców myślowych, żeby ten pięk­
ny okaz budownictwa renesansu 
włoskiego określić jako wyraz du­
cha niemieckiej reformacji, jak to 
uczynił organ partii hitlerowskiej

,,Das Reich" w jednym ze swoich wo­
jennych numerów.

Innego snąć zdania była armia nie' 
miecka, skoro nie zawahała się 
podpalić ratusza w czasie walk o 
Poznań na początku 1945 r. Pożar 
strawił doszczętnie dach, trzecie i dru­
gie ptr. ze Złotą Salą i biblioteką Ra­
dy Miejskiej. Strumień płonącego 
fosforu spłynął schodami na pierwsze 
piętro do sławnej Sali Odrodzenia i 
byłby dokonał i tutaj dzieła znisz­
czenia gdyby nie bohaterska postawa 
woźnego miejskiego p. JÓźwiaka 
oraz szukającego schronienia w ratu­
szu p- Fechnera, którzy poparzeni i 
kontuzjowani, w obłokach gryzą­
cego dymu gasili pożar, rąbiąc pa­
lący się parkiet i zasypując ogień 
piaskiem. Im to mamy do zawdzię­
czenia uratowanie najpiękniejszego 
wnętrza od zagłady- Oprócz szkód 
wyrządzonych przez ogień powstały 
dalsze zniszczenia wskutek wybu­
chów pocisków artyleryjskich, które 
zwaliły wieżę ratuszową.

Władze holenderskie obliczają, że 
wywiezione przez okupanta dobra 
posiadają wartość 3,5 miliarda gul­
denów. Całe urządzenia fabryczne 
i tysiące maszyn zostało zrabowa­
nych. Rozwinięty w Holandii i zna­
ny w całym świecie przemysł dia­
mentowy utracił 1800 fachowych 
pracowników na ogólną liczbę 2400. 
Firmy jubilerskie o wszechświato­
wym zasięgu zostały kompletnie 
ograbione.

Najgorsze były jednak ostatnie 7 
miesięcy okupacji, kiedy przybliżył 
się front, a pierwsi skoczkowie spa­
dochronowi z oddziałów polskich i 
angielskich wylądowali w Eindho­
ven. Nijmegen i Arnhem. Emigra­
cyjny rząd holenderski wezwał wów­
czas do generalnego strajku na ko­
lejach. Od następnego dnia zamarł 
wszelki ruch kolejowy, a 30000 kole­
jarzy zasiliło szeregi holenderskiego 
ruchu oporu. Wtedy jednak rozsza­
lała się furia teutońska. Niemcy 
rozpoczęli systematyczne niszczenie 
linii kolejowych, dróg, mostów. W 
półn. Holandii wysadzili oni wielką 
tamę we Wieringen, zalewając w ten 
sposób ok. 10000 ha ziemi. Miesz­
kańcy musieli opuszczać swe zagro­
dy w ciągu 6 godzin. Ogółem wsku­
tek działań wojennych blisko 250000 
ha ziemi zostało zatopionych, a na 
nich wzorowe gospodarstwa rolne 1 
hodowlane.

Tak wyglądała Holandia dwa lata 
temu kiedy ludność chodziła w łach­
manach i mieszkała w lepiankach, 
otrzymywała dwa cienkie kawałki 
chleba i dwa kartofle dziennie.

Dzisiaj obserwujemy kolosalne 
zmiany na lepsze Pewien przedsię­
biorca na skierowane do niego pyta­
nie odpowiedział: .Nie wszystko zo­
stało jeszcze zrobione. Moglibyśmy 
zrobić dwa razy tyle, w czasie o po­
łowę krótszym, gdybyśmy nie mieli 
kontroli i gdyby inicjatywa prywat­
na została dostatecznie poparta". I 
w Holandii więc istnieje problem 
inicjatywy prywatnej, która narzeka 
na brak uznania.

Rząd jednak pracuje Bgodnie z 
nlanem obliczonym na daleka mertę. 
Jest to jedyna możliwa do obrania i 
droga w obliczu wielkich zniszczeń |

Ratusz poznański bezpośredni pu zakończeniu działań wojennych
M Poznani*. Foto-rejwrter)
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W zniszczonym w I960 r. przez bomby niemieckie Rotterdamie życie pul. 
suje dziś normalnym rytmem. W miejscu gruzów stanęły już nowoczesna 

budynki.

rzy polskich 1 angielskich, którzy 
tu polegli. Groby są starannie przez 
ludność miejscową pielęgnowane i 
przyozdabiane stale świeżymi kwia­
tami.

W północnej Holandii powracają 
już rolnicy na wydarte wodzie go­
spodarstwa. Tereny zalane wyglą­
dają po odwodnieniu równie żałośnie, 
jak po bitwie. Rozbite domostwa, 
porozrzucane narzędzia, przygnębia­
jąca pustka i cisza, którą przerywa 
jedynie wiatr, uderzając zwisający­
mi bezwładnie deskami na wpół oca­
lałej stodoły. Ale i te ślady minionej 
wojny znikają szybko, usuwane pra­
cowitą dłonią holenderskiego rolni­
ka.

Rotterdam, który w 1940 roku | przedwojennej prosperity.

został tak strasznie przez lotnictwo 
niemieckie zbombardowany, tchnie 
optymizmem. Odbudowuje się znisz­
czone domy mieszkalne i gmachy pu­
bliczne. Doki portowe odzyskały swą 
przedwojenną zdolność eksploatacyj­
ną. Utrecht, wielki węzeł kolejowy 
Holandii, żyje dzisiaj planem całko­
witej elektryfikacji linii kolejowych. 
Ma to nastąpić w ciągu pięciu lat.

■Jesteśmy narodem optymistów* 
— oświadczył premier dr L. J. M. 
Beel, b. uczestnik ruchu oporu i 
czołowy działacz prawego skrzydła 
partii katolickiej. Wydaje się, że 
zdanie to najtrafniej charakteryzuje 
naród, który znajduje się na naj­
lepszej drodze do odzyskania swej

C. H.

Renesansowy ratusz poznański przed 
barbarzyńskim zniszczeniem go 

przez Niemców.

„Pierwszej pomocy" udzieli) ratu­
szowi konserwator wojewódzki, któ­
ry sfinansował najpiękniejsze robtr 
ty zabezpieczające.

Sprawa odbudowy ratusza wkro­
czyła na właściwe tory, kiedy zr 
tworzono Poznańską Dyrekcję Od­
budowy, która poprowadziła roboty 
z ramienia Ministerstwa Odbudowy. 
Naczelnym kierownikiem odbudowy 
ratusza jest urzędnik Dyrekcji — taż. 
arch. Roger Sławski, znany i posia­
dający długoletnie doświadczenie, 
fachowiec, który w Paryżu otrzymał 
złoty dyplom za prace w dziedzinie 
budowli zabytkowych. Kierownikiem 
miejscowym jest urzędnik miejski, 
arch- Stefan Sawicki. Ze względu 
na zabytkowy charakter ratusza i je­
go wysoką wartość artystyczną, nad­
zór nad odbudową wykonuje kom 
serwator wojewódzki, p- mgr. Zdzi­
sław Kępiński. Do pomocy kiero­
wnictwu, szczególnie w dziedzinie 
adminjstracyjno-finaiisowej, działa 
Komitet Odbudowy Ratusza pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta p, 
mgr. Sroki. Poza tym utworaona gr 
stała Rade Techniczna, złożone z 
inżynierów architektów i history­
ków sztuki, która zajmuje się fadho-

atrouą odbudowy retuse*. Jeńtt
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chodzi o finansowanie robót, to ra­
tusz odbudowuje się z kredytów Mi­
nisterstwa Odbudowy, przekazywa­
nych do dyspozycji Poznańskiej Dy­
rekcji Odbudowy, oraz z gromadzo­
nych przez Zarząd Miejski ofiar spo­
łeczeństwa, które spontanicznie mani­
festuje swoje przywiązanie do ratu­
sza, przeprowadzając samorzutnie 
zbiórkę na jego odbudową.

Dotychczasowe prace kierownictwa 
odbudowy ratusza miały charakter 
prac wstępnych. Wywieziono Więc 
obciążające sklepienia gruzy, usunię­
to zwisające dźwigary i kotwy, cien­
kie ścianki na trzecim piętrze, luźne 
części murów, gzymsów, tynków, 
oczyszczono z gruzu wieżyczki, 
gzymsy 1 palmety.

Zabezpieczono wieżyczkę zegarową 
■ koziołkami przez podmurowani* i 
uzupełnienie zniszczonego murowi- 
ska. Drugą wieżyczką od strony 
północnej zabezpieczono przez tym­
czasowe zamurowani* otworów okien, 
nych. Z* względu na popąkan* nad- 
proża okien zamurowano prowizo­
ryczni* wszystkie prawi* okna dru­
giego piętra Wskutek wstrząsu łpo- 
wodowanego runięciem wieży, po- 
tworzyły się w murach ratusza ry­
sy 1 szczeliny. Celem zaobserwo­
wania ewentualnych ruchów murów 
nałożono na rysach około dziewięć­
dziesięciu nalepek gipsowych. Spo­
śród tych 90 nalepek, tylko trzy wy­
kazują dalsze pęknięcia co wskazu­
ją na to, że w chwili obecnej mury 
ratusza ustabilizowały sią

Bardzo groźną przeszkodą w pod­
jęciu prac nad odbudową zwalonej 
wieży była woda podmywająca fun­
damenty ratusza, 
zbadania sprawy odwodnienia ratu­
sza, dokonano

Dla dokładnego

Woia udekorowana Krzyżem taaldo III Ml
^<7o piszą Inni

wierceń gruntu 
wewnątrz gmachu 1 dokoła ratusza. 
Zbadano również i uszczelniono rury 
wodociągowe wewnątrz gmachu. W 
wyniku przeprowadzonych badań 
stwierdzono, te przyczyną nadmier­
nego gromadzenia się wody zaskór- 
nej jest nieczynnośó injektorów na 
St. Rynku, zniszczenie domów oko­
licznych wskutek czego woda desz­
czowa spływa do ziemi zamiast do 
kanalizacji, zasilana częściowo wo­
dą z popukanych rur wodociągowych. 
Wobec tego, te injektory okolicz­
ne są całkowicie zniszczone, a po­
nadto pracują bardzo drogo, posta­
nowiono wybudować nową studnię 
wewnątrz gmachu pod wieżą, Stu­
dnia ta zaopatrzona będzie w filtr, 
który zapobiegnie wypompowywaniu 
piasku, co spowodowałoby osłabie­
nie gruntu pod fundamentami. Wo­
dę ze studni będzie etę przepompo­
wywać do kanalizacji. Ponadto wy­
budowana zostanie druga studnia re­
zerwowa w południowo-wschodniej 
części gmachu. Badania nad odwo­
dnieniem gmachu przeprowadzili In­
żynierowie śmigaj, Serwacki i Zyg- 
manowski.

Dla rozpoczęcia prac budowla­
nych trzeba mleć plany danego obiek. 
tu. Plany ratusza zaginęły w znacz­
nej mierze w czasie wojny. Trzeba 
je było wykonywać na nowo. Ta 
nadzwyczaj tmudna 1 zabierająca du­
to czaeu praca jest już na ukoń­
czeniu. Kierownictwo odbudowy ra­
tusza wykonało plany ratusza w 
•kall 1:50, uzupełniło plany w skali 
1:100 jako programowe plany użytko. 
wania. W szczególności obrysowano 
w skali 1:50 i 1:100 wszystkie kon­
dygnacje wieży i sporządzono potrze, 
bne przekroje. Wykreślono więżbę 
dachu do nowego rozwiązania da­
chów ratusza oraz sporządzono pro­
jekty monumentalnej klatki schodo­
wej we wieży. Sporządza się rysunki 
1 kosztorysy na ustawienie odwiąza­
nego rusztowania dokoła gmachu, 
na odbudowę gmachu i wieży, oraz 
n<a inne drobniejsze prace budowlane.

Ponadto wykonał p. inż, Sławski 
klika szkicowych projektów odbu­
dowy Złotej Sali, w szczególności 
rozwiązania i architektonicznego u- 
kształtowania wnętrza, ścian i pla- 
fonu. Zanim będzie można przystą­
pić do odbudowy wieży trzeba jesz­
cze porobić dokładnie zdjęcia i na­
rysować plany w większej skali. Ma­
teriały te zostaną dostarczone p. 
taż. Baltowstedtowi, który ofiarował 
eie zaprojektować i obliczyć kon­
strukcję wieży, traktując swoją pra­
cę Jako dar na odbudowę ratusza.

Jak z powyższego wynika, odbudo­
wa ratusza wymaga długich 1 su­
miennych przygotowań l dlatego mu- 
shny pogodzić się z myślą, że strze­
lista wieża nie tak rychło uwieńczy 
płąkną bryłę ratusza jak byśmy tego 
pragnęli-

GDYNIA (am). Uchwałą KRN miasto 
Gdynia zostało w dniu 17 bm. udeko­
rowane Krzyżem Grunwaldu III klasy- 
W związku x tym w Gdyni odbyło się 
uroczyste posiedzenie MRN, na któ­
rym obecni byli przedstawiciele władz, 
instytucji 1 społeczeństwa- Przew. M. 
R. N. dr Teeseyre, podkreślił histo­
ryczny moment dekoracji pierwszego 
miasta na Wybrzeżu — Gdyni za za­
sługi bojowe. Odznaczenie to otrzy­
mało całe społeczeństwo gdyńskie, a 
przede wszystkim polegli za jego wol­
ność obywatel*.

Wygłoszono szereg okolicznościo­
wych przemówień- Glos zabrali wice- 
woj- Gadomski, mjr Szermiński — 
szef sztabu obrony z 1939 r. Przew. 
WRN Dziewiarz dokonał przy dźwię­
kach hymnu narodowego dekoracji 
herbu Gdyni Krzyżem oraz wręczenia 
aktu prez. miasta Gdyni Zakrzew­
skiemu-

Prez- Zakrzewski, dziękując w imie­
niu miasta i społeczeństwa za ten za­
szczyt stwierdził, że masy pracujące 
Gdyni nie tylko to miasto rozumieją 
i kochają, ale umieją również w chwi­
lach potrzeby bronić je do ostatka. 
Prez. Zakrzewski odczytał następnie 
Hat odręczny premiera Osóbki-Moraw­
skiego, w którym Premier składa naj­
serdeczniejsze gratulacje z okazji uro­
czystej chwili 1 życzenia dalszej 
owocnej pracy.

Po uroczystości głos zabrał min- 
Kwiatkowski. Złoży! on życzenia mia­
stu dodając, że czyni to jako najstar­
szy chyb* z obecnych tu obywateli 
honorowych Gdyni, albowiem jest 
nim już od 19 lat.

Nie potrzebuję apelować — zakoń­
czył swe przemówienie min. Kwiat­
kowski — do ludzi pracy w Gdyni, 
ażeby nie schodzić z tej wspaniałej 
drogi, jaką kroczy Gdynia, ale jestem 
pewien, że po tej drodze będzie szła 
do jeszcze wspanialszego rozkwitu. 
Z kolei przemówił sekretarz generalny 
CKZZ Kazimierz Rusinek.

Wiceprez. Moflińskl odczytał na­
zwiska 19 działaczy Wybrzeża, którzy 
za specjalne zasługi zostali odznacze­
ni medalem „Za Zwycięstwo < Wol- 
ność’’- Dekoracji dokonał Kazimierz 
Rusinek-

Ns zakończenie uroczystości prze-1 ryntrką. Imieniem stronnictw politycz-^ 
mówił przedstawiciel wojennej maryjnych mówił p. Dworakowski, a wS 
narki polskiej Mohuczy, życząc mia- i-----  .
stu dalszej owocnej współpracy z ma-1 związkach zawodowych, p- Czerwień-1

nycu muwii p. »»
imieniu świata pracy, zrzeszonego w^

Z dttisie psutych Niemiec

\l'M"cEntnaLW rjrjc1* 
rł> organ r-s? O;

j Naczelny organ PPS pisze, że ruch 
^socjalistyczny w Polsce pragnie, by: 

„...marsz do lepszej przyszłości 
| odbył naród kosztem jak najmnlej- 
S szych wstrząsów, w atmosferze jak 
^najpełniejszej praworządności i spo- 
Skoju wewnętrznego. Mimo wszystkls 
^trudności, wynikające z konieczności 
^nieubłaganej walki ze spiskami ro-Mii inauej i tata imrai .. . . . . . . . . . x a

wy, by kompetencje w tym kierunku | akcji pragniemy zabezpieczyć każde- 
przeszły do rąk samych Niemców.^ mu obywatelowi maksimum swobody 
a prawo decyzji oddane było parła-1 i zapewnić wszystkim pracujądytm 
mentowi niemieckiemu — oto żąda-^ realizację podstawowego prawe bło­
nie chrześcijańsko-dem-okratycznego^wicka — prawa do osobistego szczę- 
obrońcy junkrów pruskich i magna-s,®®)®- 
tów kapitalistycznych. | „Oceniamy ludzi według ich pracy

, . , Si rzeczywistej zasługi; każdy dobry
Wszystkie nieporozumienia angiel-|P<>Ia.k( kai.dy> kołnu drogfe Jest 

sko-amerykańskie mają być y^row-S^ post^u> mB obvartą drogę i rów­
nane na specjalnej konferencji, ma-|ny Btart względu na to, czy od
jącej się odbyć wkrótce w Minden w|ragu istotę wielkiej prze-
Westfalii. Według doniesień z ^^^ Smiany dziejowej, czy też musiał o- 
na w obradach tych woraną r’’,yrnic*Otrząsnąć się najpierw ze złudzeń 1 
udział przedstawiciele strefy radziec- S przezwyciężać opory i urazy psy>- 
kiej, jednak dotąd nie wiadomo, Schiczne“ 
oni będą tam pełnić rolę oraz czy ich| 
wizyta swiązana jest z ewentualnym | ■ ■ IEXI I
przystąpieniem wschodniej strefy do| < ■.-■,1 |;ll|||

swlWedług doniesień ekspertów go S
spodarczyeh, dotychczas spłaconej Na marginesie konferencji lon- 
Wielkiej Brytanii t Stanom Zjedn gdyńskiej pisze naczelny organ 
reparacje wojenne ze stref zachod ź i’PR:
nich sięgają olbrzymich sum. Ich| „Wpływy podżegaczy wojennych 
wartość bowiem określa się w przy- S typu Churchilla osłabły w obu mo- 
bliżeniu na 10 miliardów dolarów.| carstwach anglosaskich, Nlewąt- 
Obejmują one flotę handlową, pa 8pliwle niemałą rolę odegrał w tym 
tenty ora® wiele fabryk. Dotąd nie|fakt, że Ich polityka prowokowa- 
sporządzono jednak żadnego urzędo ł^nia konfliktu z ZSRR spotkała się 
wego zestawienia ich wartości. DlaSż oporem mas ludowych, którego 
dokładnej kontroli 1 ewidencji spła | najwyraźniejszym przejawem by- 
conveh odszkodowań, partia socjal Sto głosowanie na kongresie brytyj- 
demokratyczna w Hamburgu domaga|skich związków zawodowych i zna 
się utworzenia mieszanej komisji Sny ,‘bunt" poważnej części posłów 
niemiecko-brytyjskiej, któraby eaa> jjLabour Party. Ale bodajże jeszcze 
cowała wywożone urządzenia. a bardziej poważnym czynnikiem

wrutu «t. ^odprężenia okazało się rosnące na- Związek Radziecki zgadza zię naj kolach wlelkokaplta.1|8tyCB. 
wliczenie swoich dotychczasowychĄodszkodowań wojennych w ^koś-fej ^JvXiecS proiagJwana 
ci 4 miliardów dolarów. Czyli — jakg1UykB i i.f.
dotąd - Niemcy zapłacili już 14 mi’ 1 
liardów dolarów odszkodowań wojen-| ’1Gr a nft •

1 f“ i D1A E N N1K

Nastąpiło co prawda jud scalenie 
obu anglosaskich stref okupacyjnych 
— brytyjskiej i amerykańskiej — 
nie osiągnięto dotąd jednak zgody co 
do tego, jak ma wyglądać ujednoli­
cony plan gospodarczy w obu tych 
strefach. Gdy Anglicy opowiadają 
się za ewolucyjną, ale konsekwentną 
socjalizacją, Amerykanie są bez? 
względnymi zwolennikami ustroju 
kapitalistycznego. Anglicy upań- 
etwawiają duże przedsiębiorstwa i 
parcelują folwarki — Amerykanie 
zaś formalnie pozostawiają Niemcom 
wszystko; faktycznie zaś wykupują 
fabryki i majątki ■ rąk niemieckich, 
stając się powoli właścicielami 
wielkich obiektów 1 koncernów nie­
mieckich. Niemiec za swoją fabrykę 
otrzymuje co prawda dolary, ale 
Niemcy w ten sposób z kraju okupo­
wanego przeistaczają się powoli w 
jakąś nową kolonię amerykańską.

Anglicy natomiast w swojej stre­
fie okupacyjnej stopniowo uspołecz­
niają kluczowe gałęzie przemysłu 
niemieckiego i osadzają mało- i bez­
rolnych na rozparcelowanych folwar­
kach b. junkróW pruskich i milita 
rystów niemieckich. Przeciwko temu 
opowiedział się ostatnio przywódca 
Unii Chrzościjańsko-Demokratycsnej 
dr Adenauer. Zgadza on się na soc­
jalizację jedynie tych przedsię­
biorstw, które są własnością prze­
stępców wojennych i dygnitarzy hit­
lerowskich. Wszyscy natomiast 
przedsiębiorcy, którym nie można ro­
bić zarzutów z tytułu ich przeszłości 
politycznej, mają zachować nadal 
swą własność. Rząd brytyjski — 
stwierdza butnie dr Adenauer — w 
żadnym wypadku nie jest uprawnio­
ny do przeprowadzania tego rodzaju 
zmian w Niemczech i czas najwyż-

Pamięci „Leszka0 — Głównego Komendanta 
b. Polskiego Związku Wolności

Na sieci Enu
— Mam pozdrowienia od „Leszka”. 

— wyrzucił szybko przez zęby, nim 
przydreptał wartownik. Wolno odpa­
lał od ,,partyjnego”.

— Bykiem mógłbym go lekko zwa­
lić.

„Gorol" zmarszczył brwi 1 pociąg­
nął Tadzia za rękaw.

— Kommen Sie ttiitl — warknął.
— Rzucą mu pod nogi tą paczu­

szkę i niech czlag dziada trafi, po­
stanowił znowu, ale „Gorol" zwolnił 
już uścisk.

— Zgasło ml, daj pan Jeszcze od­
palić. — Byli zupełnie sami. — Wła­
ściwie Już wpadłem — myślał szybko 
Tadeusz. Ja do niego pozdrowienia, a 
on nic. Nagle „chłop jak dąb" ze 
swastyką wycedził:

— Czy Leszek etą dobrze czuje? 
po bańkach — odparł Wol-— Jak 

s«czak.
- No, 

buchnął 
rękę na

to Jesteś kochany wy- 
radośnia „Gorol” 1 położył 
ramieniu Tadzia. — Dajcie 

te paklwty — dodał. — Mota wam 
ciężko?

— Lekko, tylko aią nia pall, „Spot, 
ty” zawtae wilgna.

Weaali do kantoru, „Gorol" położył 
paczki na biurku 1 schwycił szybko 
za słuchawką telefonu. Nakręcił nu­
mer i wezwał jakąś „Eriką".

— Siadajcie — wskazał Tadaueto- 
wi krzesło, — Tu jeateśde Jak w do­
mu.

— Nie, dziękuję — bronił sią Wol- 
stczak, wycofawszy się przezornie 
do drzwi, naszły go nowa obawy. 
Wiadomo stare lisy są nieufne, aż do 
śmierci. „Gorol” umawiał eie ener­
giczni* z „Eriką", ale oka z Tadeusza 
nie epuMcsał. Treaonąt słuchawką.

— Kiedy będziecie znowu?
— Ja?
— Wy, Czy ktoś inny. Macie ja­

kie instrukcje ustne?
— Ja? Je, nie.
Rozmowa się nie kleiła. .„Gorol" 

wybuchnął szczerym śmiechem.
— Nie obraźcie się — zauważył — 

to moja swastyka was speszyła?
— Tak — odetchnął Wolszczak. — 

Właściwie telefonik — objaśnił i 
przyjął już również z uśmiechem po­
danego papierosa.

— Tkwicie tu jak palec — za­
czął niezręcznie Wolwczak — wie­
cie, teras wam powiem, miałem za­
miar rzucić wam pod nogi paczkę, 
byłoby trochę huku.

— Myślalem o tym, kochany 
ple. Nie zdążylibyście zwiad, 
townia niedaleko.

Tadzio wysuną? mu pod nos 
ta".

— Z tą armatą Unię Maginota
sujemy — wtrącił zuchwale. — My- 
ŚHcię, że nie?

— A, to inna sprawa.
— Mode wam go zostawić? No, 

prsyjmijcle ode mnie — poprosił. „Go­
rol" uścisnął mu w milczeniu rękę.

— Będę sa trzy dni — powiedział 
Wolszczak. — Ale ta wasza swasty­
ka? Może Garibaldiego spłoszyć.

Rozstali się jak starzy przyjaciele.
Do granicy Tadeusz jechał spokoj­

nie, tuż przed linią naszły go oatat- 
nle złe przeczucia.

— A jeśli to nie ten? Może tu 
będzie pułapa?

Wiadomo, stare lny — długie no- 
eyi każdy wiatr inaczej pachnie.

— Jeżeli na granicy wezmą mnie 
za klapy, to bibza bracia kochani.

chło- 
War-

Gol-

*for.

- Kości «ą rzucone - zawołał! Nft lamach i(Dtlennlka Ludowe- 

wieczorem do „Sobiesława Opo-g „ tgze z działacz ludowy l 
wiedzrał mu z detalami historię o^ , j na Sejm Ant0Q1
swaetyce na ramieniu „Gorola” i of. b
tym, jak miał zamiar rzucić mu podj ' Jaj ilniej zadaniem na- 
nogj paczką - Byłby huk duży?| > £ demokracji jest u-
- spytał po pewnym czasie. - K°«M JpubUczne w Pol8co
binowałem nad tym. lodrodzonej lepsze, jaśniejsze, o-
- Okropny! - potwierdził chranlać kraj od prymitywnego,

nie „Sobiesław . — Ale dostałbyś/ warcholskiego obskurantyzmu 
może medal, żelazny krzyż od Niem-^po}ecznegO

I W Świecle polityczno-społecznym 
H1.Sżyje ten tylko, kto się rozwija i 

Sidzie naprzód po drodze zdrowego 
nle^postępu dla dobra kultury 1 cywl- 
•ią Slisacjl.

8 Godzić się na istnienie i rozresta- 
snie zła jest to samo, co czynić sa 
|memu żle 1 dopuszczać, aby chwa 
Ssty zarastały uprawne pola. Świad-

portrety

długo 1

ców.
— Jak to?
— Zawiozłeś przecież 

tlera.
Tadzio kombinował

odpowiadał. Wreszcie puknął 
swoim zwyczajem w głową

— Znaczy sią próbny balon
rzekł. - Badałem drogę. y EarBBVBiy upiav¥llo puitt.

„Sobiesław” skinął głową Tadziowy to 0 niGmrnwoj ospałości 1 nie- 
ścisnął mu rękę. Czyżby MpomnialS|.^bRtwl8 g08p0dftrza, & gospodą, 
o przezorności „Sobiesława?”.

— Ale następnym razem nie 
wiózł już lipy?

— Teraz już tylko prawdziwa 
by.

— Adieu, szefie.
— Adieu.
Kontakt i „Gorolem" należało 

żać za nawiązany.
(Dalszy ciąg nastąpi)

Sióbatwie gospoda:
|r«em pracowitym w Polsce Odro- 

^^Sdżonej jest rządżąca Demokracja, 
^która wszelkie tendencje warchol- 

bom‘§skie jako przeklęte wspomnienia 
Sz naszej pmsttolcl, musi wyrwać 
sz żyda publicznego 1 sakopać je 
sw najgłębszy dół, aby już nigdy 

uwa‘|nie mogły osłabiać 1 rosssarpyweć 
jedności Narodu 1 Państwa".

-

ta tani iii tanMmli Mi
ŁÓDŻ (W). Przed Sadem Okręgo­

wym stanął M. Lefik, oskarżony o 
anty po teka działalność w czasie od li­
stopada 44 do etycznie 1945 roku.

W okresie tym oskarżony był czyn­
nym konfidentem gestapo w Łodzi.

W rękach Sądu znalazły się wszy- 
etkie meldunki, które oskarżony skła­
dał w gestapo. Oskarżał on w nich 19 
wyb dział. AK podając nazwiska 
i dokładnie informuje o ich pracy. 
Szybkie wycofanie sio Niemców unie, 
możliwiło gestapu wyciągniecie kon­
sekwencji z meldunków gorliwego

Granice przejechał bez „ekscesów". konfidenta Kilku * podanych prs*«

niego Polaków występowało na roz­
prawie w charakterze świadków. Ze­
znali oni, że chociaż nie podejrze­
wali Lefika o współpracę z gestapo 
to jednak nie- mieli do niego zaufania 
gdyś był nałogowym alkoholikiem. 
Za swe usługi otrzymywał od Niem­
ców wynagrodzenie w postaci wódki 
i papierosów.

Sąd po rozpoznaniu sprawy, wysłu­
chaniu zeznań oskarżonego, który do 
zarzucanych mu przestępstw przyznał 
«lę oraz zeznań świadków uznał winą 
Lefika za całkowicie udowodnioną t 
skazał go na kara śmierci.
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(Uafikmatdnam
Kompozytor, pianista i dyrygent

%

Siergiej Rachmaninow

Siergiej Rachmaninow, jeden z 
największych kompozytorów w koń­
cu XIX i początku XX wieku, był 
poza tym świetnym pianistą i dyry­
gentem. Kontynuował on tradycje 
rosyjskiej muzyki i skomponował 
symfonię, trzy koncerty fortepiano­
we, romanse, poematy symfoniczne 
i inne.

Początki nauki muzyki pobierał 
4-letni Siergiej u swojej matki, któ­
ra pierwsza zauważyła u dziecka je­
go nadzwyczajne zdolności do muzyki 
i u dziadka Arkadiusza, świetnego 
pianisty, ucznia Fielda.

Lekcje te w krótkim czasie stały 
się najmilszym zajęciem Siergieja. 
Ulubionym miejscem przechadzek 
chłopca były pola i lasy, gdzie spę­
dzał on długie godziny, wsłuchując 
sie w głosy przyrody. Szczególnie 
wrażliwy był mały Rachmaninow na 
głosy dzwonów cerkiewnych. Bardzo 
często wypływał on łódką na środek 
rzeki i słuchał donośnego bicia dzwo­
nów z pobliskiej cerkwi. Tę miłość 
Rachmaninow zachował przez całe 
życie i gdy stał się już sławnym

W latach 90-tych Rachmaninow 
był dyrygentem opery Mamontowa, 
w której śpiewał Szaljapin. Wspól­
na, twórcza praca ogromnie zbliżyła 
obu artystów, którzy podczas wizyt 
składanych sobie dawali niezapom­
niane, domowe koncerty. Domownicy 
i goście podczas tych duchowych 
uczt zamierali w bezruchu, zaś stło­
czona w drzwiach służba zapominała 
zupełnie o pracy i wygotowującym 
się obiedzie.

Nad swoją pierwszą symfonią 
Rachmaninow pracował długo. W 
końcu, gdy praca została już ukoń­
czona, wykonano ją po raz pierwszy 
w Petersburgu. Młody autor przyje­
chał osobiście na swój wielki debiut 
i słuchając pierwszych dźwięków or­
kiestry, dyrygowanej przez dosko­
nałego kompozytora, ale bardzo sła­
bego dyrygenta — Głazunowa uciekł 
z sali i siedząc gdzieś na strażackiej 
drabinie z rozpaczą zaciskał uszy. 
Głazunow nie zrozumiał jego myśli

i Rachmaninow czuł, że symfonia je­
go nie dociera do słuchających. Tak 
też było. Jeden ze znanych kompozy­
torów powiedział wówczas:

„Jeśli w piekle jest konserwato­
rium, to ta muzyka przeznaczona jest 
specjalnie dla piekła".

Rachmaninow załamał się po tym 
ciosie i w ciągu kilku lat nie mógł 
tworzyć. W liście do jednego ze swo­
ich przyjaciół napisał on wówczas, iż 
popełnił straszliwą omyłkę, polując 
na trzy zające jednocześnie, gdyż jak 
się okazało, nie można być jednocze­
śnie pianistą, kompozytorem i dyry­
gentem. Na szczęście Rachmaninow 
spotkał pewnego lekarza, który ule­
czył go... hypnozą i pozwolił upolo­
wać te „zające".

Zaznaczyć należy, że pierwsza 
symfonia znalazła pełne zrozumienie 
i należytą ocenę w pół wieku później 
— w roku 1945 podczas wykonania 
jej w Moskwie.

Zaręczyny Rachmaninowa z wła-

Ręce Rachmaninowa.

sną siostrą stryjeczną, były w owymf£ cyklu: Ludzie filmu 
czasie wybuchem „bomby atomowej “F ~
i przyczyną rozlicznych trosk kompo-i 
zytora. W końcu jednak wszystkie: 
przeszkody zostały szczęśliwie usu-; 
nięte i po otrzymaniu zezwolenia ca-;
ra, odbył się upragniony ślub.

W 1904 roku młode małżeństwo; 
mieszkało we Włoszech. Upalne dnie; 
upływały w ciszy i spokoju. Gdy upał; 
nieco się zmniejszał, na ulicy zjawiał 
się młody człowiek ubogo ubrany,| % 
lecz... w cylindrze i z laseczką. To-; 
warzyszyła mu kobieta w jaskra-i 
wej sukni, a obok nich szedł osiołek,; 
niosący fortepian z przywiązaną do; 
niego kołyską z dzieckiem. Byli to 
wędrowni muzykanci. Mężczyzna^ £ 
śpiewał popularne piosenki, a żona 
jogo akompaniowała na mechanicz­
nym instrumencie. Ulubionym nume­
rem ich repertuaru była niewymyśl- _ 
na, ale melodyjna półka, z wielką = Piękna, oryginalna, ekscentryczna, 
przyjemnością wysłuchiwana przez =1 taką miał na fotosie każdy żołnierz 
Radhmaninowych. Niewątpliwie me- ^amerykański w szpitalu, w okopach, 
lodia ta przyczyniła się do skompo-gpod namiotem czy w rowie strzelec- 
nowania w późniejszym czasie „Wło-gkim- 
sklej polki" i Była sławna, chociaż nie słynęła z

Poza pracą twórczą Rachmaninow!^10™™^ na konkursach piękno" 
“ , . __ T>,4=SC1 —■ była po prostu Jedną z tych

Z t i Jnr ó Cimł^dziewcząt’ których nazwiska tysiąca-
on świetnym pływakiem, d^rze grała m. w kslążkach agentów H1.
w tenisa i z zapałem uprawiał auto-=mow=ch J<ł a
mobilizm. Zdarzył się pewnego razu= 1 ,. , . „k.—, Któregoś popołudnia zawezwano jąwypadek, ze Rachmaninow, podczas = . 3 ... _ ?___ y „ =na próbą do atelier filmowego. Produ- nobytu w Warszawie, zapragnął u-= ,. .. , . ,, . . . , v . . , =cent Howard Hughes szukał właśnieżyć jazdy na łyżwach na pobliskim lo-= . . . .. . , . .j jakiejś nowej, fascynującej twarzy,dowisfcu, rozbrzmiewającym gwarem = , < j_ . .. . , Ektóraby z miejsca zdobyła kapryśnąi muzyką. Dużo perswazji musiała= .. 1 1 .K.\. , . ._ . = Publiczność kinową. Jane w obcisłymużyć jego stryjeczna siostra, zamm=f ... .. ■ . , .J = kostiumie, uwidoczniającym jej nie­go przekonała, ze licznie zebrana, w=, ’ . ..._ _ -c - = zwykle zgrabną figurą, w czerwonych,sali koncertowej publiczność nie mo-= j, “ •* " . .. , , .i S oryginalnych bucikach podpadła i sta­że czekać, aż sławny kompozytor u-= 1 . r H, , ’ . . . . =łe dę szczęśliwą wybranką losu,kończy popisy łyżwiarskie. =_ ; ,j nr j i . ą preeszła wszystkie nieprzyjemne pró-

Wyj echa wszy z Rosji jeszcze przed=by zwycięsko i została zaangażowana 
Rewolucją Październikową, Raehma-Ędo filmu pt. The Outlaw (Banita), 
ninow spędził ostatni etap swego ży H Jane Russell — dziewczę z Bemidji, 
cia w Ameryce. Mimo triumfalnego|stanu Minnesota — jest 5 stóp i 7 cali 
pochodu przez estrady Europy i A- - wysoka, około 65 kilo wagi, brunetka 
meryki, Rachmaninow bardzo tęskniły o ciemnych oczach i niezwykle zgrab* 
do ojczyzny. Jego jedynym marze-=nej figurce. Stosownie do urody, 
niem był powrót do kraju. Ówczesny=otrzymała rolę namiętnej, półdzikiej 
jego nastrój obramują nie tylko sło-g dziewczyny. — Film był na ukończę' 
wa tęśknoty, ale i trzy rosyjskie pie- = mu i cala prasa amerykańska zarzu* 
śni dla chóru z orkiestrą i trzeciageona była wprost jej zdjęciami, 
symfonia, przepojona gorącą miłoś-| Kiedy jednak film dotarł do rąk 
cią do ojczyzny. icenzora — stała się rzecz nieoczekiwa-

Opracował Edro. gna- Ameryka lubi filmy fry wolne, a

ęiaiu (Hus&eL

kompozytorem, dał temu wyraz w 
czwartej części pierwszej suity na 
dwa fortepiany.

Mając 12 lat, Siergiej zamieszkał 
w Petersburgu i uczęszczał tam do 
konserwatorium, skąd, na skutek 
starań swego stryjecznego brata, 
ucznia wielkiego Liszta, wykładowcy 
w moskiewskim konserwatorium, 
przeniósł się do Moskwy, gdzie z za­
pałem kontynuował naukę muzyki. 
Konserwatorium ukończył Siergiej 
w wieku lat 18, otrzymując razem z 
dyplomem wielki, złoty medal. Swoją 
pracę egzaminacyjną w zakresie 
kompozycji, Rachmaninow napisał 
w ciągu 17 dni. Była to jednoakto- 
wa opera, wystawiona w Teatrze 
Wielkim i przyjęta z ogromnym u- 
znaniem. Świetną opinię o pierwszej 
pracy młodego kompozytora wydał 
Czajkowski.

Na poftidn. - wscb. rubieżach Polski

ta świetności Jarosławia
Jarosław, w styczniu

Jarosław przeżywał w wieku XVI 
i XVII swój okres świetności, a za­
wdzięczaj swe znaczenie handlowi i 
znanym w całej Europie jarmarkom 
jarosławskim, które uchodziły za jed­
ne z największych w ówczesnym Świę­
cie cywilizowanym. Odbywały się one 
3 razy w roku (największy w sierpniu) 
i gromadziły wielotysięczne i różno­
języczne rzesze kupców, którzy zwo­
zili na targowisko jarosławskie naj-

Herb miasta Jarosławia

Znany na cały świat wielki cyrk „Olimpia", którego siedziba 
mieści się w Londynie, zastała wojna poza granicami macierzystego 
kraju. Obecnie po latach tułaczki olbrzymi ten cyrk wędrowny powrócił 
do Londynu. Na zdjęciu jedna z wspaniałych scen cyrkowych, prezento. 
toanyoh londyńezykom podczas oklaskiwanych codziennie przedstawień.

rozmaitsze towary drogami lądowymi 
i rzeką Sanem. Mury miejskie zamy­
kały wówczas niewielką przestrzeń 
dzisiejszego śródmieścia, w którym 
wznosiły się okazałe budowle w ety­
lu renesansowym, lub barokowym, jak 
świątynie, ratusz, kamienice mieszczan 
piękny zamek, siedziba dziedzicznych 

penów miasta. Tam i na przedmie­
ściach skupiało się życie dawnego Ja­
rosławia z jego handlem i rzemiosłem 
cechowym. Nie brakło jednak i kul­
tury umysłowej, której przewodzili od 
końca w- XVI Jezuici, kierując śred­
niowieczną szkołą parafialną i rozwi*
rrn inini iiiiiii mu i iiinnnni
... .............................................. ..

E Szanownych na zych E
x Abonentów zawiadamiamy. =
E że wy yłkę =

| Kalendarza |
| Książkowego IKP i
— rozpoczmemy

E < poniedziałek 20 bm E

===-:a=j=--g===-—•— ^jednocześnie do niektórych tematów 
jając praoą oświatową w swym ko-lpo^* « P^esa^ą wrowośmą.

1 K , -u =Cenzor zaczął działać. Najpierw ka-legium. pamiętnym pobytem ks. Pic-^ potem
tra Skargi i głośnym, jako uczelnia wjknka { kiedy obra3. wr6cll do wytwór- 
poludn.-wsch- Polsce. Zamożne mie nje było po prostu co wyświetlać, 
szczaństwo nie skąpiło grosza na bu-sorygjjiał zachowano skrzętnie w ar* 
aowę świątyń i domów, na naukę i=chiwum wytwórni i ogłoszono oficjał" 
książki, przywożone z daleka lub dru-=nie, że wycofanie filmu nastąpiio na 
kowane w Jarosławiu przez Jana Sze_=3kutek zakazu cenzury amerykańskiej, 
ligę. Nawiedzały w tym czasie Jaw2 Jane opuściła Hollywood i wyje- 
siaw pożary (największy w r. 1625) ilcha!a do mQża' Boba Waterfielda, któ- 

, . , , =ry jako aktywny żołnierz stacjonowałzarazy zawlekane przez kupców, a= . „. . .... . .. =w stanie Georgia- Trzy lata spędziłagroźne dla 10-tysięcznej (większej mz|w damUi ]ako wz(>rowa .Qna . gQSp(>. 
we Lwowie) ludności, oraz napady ta-|dyni. Awantura poszła w Mpomnienie 
tarskie, tureckie, wołoskie i rodzimeznowu zawezwano Jane do Holly 
(np. Stadnickiego), ale miasto dźwiga- =WOod. Za zgodą Hughesa Jane prze- 
ło sią po nich rychło dzięki ofiarno* =szja Hunta Stromberga, który po’’ 
ści patiów dziedzicznych, którymi byli^e^ jej główną rolę we filmie 
po Tarnowskich Odrowążowie, Kost-=(The Young Widow" (Młoda wdowa). 
kawie i Ostrogscy, z których ks- An-= Cztery lata upłynęły od nagrania 
na była fundatorką kościołów i klasz-|piarwszego filnllli Dzisiaj Jane ma lat 
torów. Następni dziedzice Lubomirecy|25 — i karierę filmową rozpoczyna od 
i Zamojscy mniej dbali o Jarosław,=nowa- W międzyczasie Hughes otrzy- 
który też z końcem w. XVII-go skut =mał zezwolenie na wyświetlenie „Ba­
kiem wojen kozacko'szwedzkich za-Enity"-
cząi upadać- Podkopały dobrobyt mia-H Jak widać, cenzura filmowa nieco 
sta również wojny tureckie za wiś-fria9odniala ‘ Jane R«ssel etanie nie- 
niowieckiego i Sobieskiego. Jaroslaw= 
dźwigał się jeszcze kilkakrotnie z u-=j 
padku, umacniał fortyfikacje, odbudo-3 
wywał swój handel i przemysł, two­
rzył nowe fundacje kościelne. Królo­
wa Marysieńka, jako współwłaściciel­
ka Jarosławszczyzny, popierała po­
trzeby miasta, ale po śmierci króla 
Jana III-go zaczął sńę już coraz więk­
szy upadek miasta, który dokonał się 
ostatecznie po przejściu jego pod pa­
nowanie Austrii w 1772 r.

Jan Stemir

Ębawem u szczytu sławy, jako młoda, 
^popularna i utalentowana gwiazda Hl- 
=mu amerykańskiego. (x)
iiiiiuiiiiiiiiiiimiiinniniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiim

Wysiedleńcy niemieccy
BERLIN (obsł. wł.). Bawiący w 

Niemczech min. pełń, na Niemcy i 
Austrię — Hynd — oświadczył, że 
transporty niemieckich wysiedleń­
ców z terenów wschodnich zostały 
wstrzymane na okres srogiej zimy i 
do czasu, kiedy uchodźcom będzie 
można zapewnić pełne zaopatrzenie.

Jarosław w XVII wiuhtk



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Proces Komendy Głównej WIN Warszawie (10)

Sprawa likwidacji band leśnych
w świetle zeznań osk. Rybickiego

Oskarżony: Mógł wtargnąć jakiś 
zdrajca, Bezpieczeństwo lub Mi­
licja.

Prokurator: Co oddziały miały 
robić w razie wtargnięcia? Jaki 
oskarżony wydałby rozkaz?

Oskarżony: Bronić się.
Prokurator: Oskarżony używa 

delikatnych słów na określenie 
strzelania do władz państwowych.

Na pytanie obrony, oskarżony
WARSZAWA (PAP). Następnie 

zeznaje oskarżony Rybicki, który 
oświadcza, że częściowo poczuwa 
się do winy i stwierdza, że soli­
daryzuje się z zasadniczymi teza­
mi, wyjaśnionymi przez Rzepec­
kiego.

Rybicki opowiada, że odzyskanie 
niepodległości zastało go w Czę 
Stochowie, gdzie równocześnie z 
Radosławem leczył rany poniesio 
ne w czasie powstania. Radosław 
nawiązał kontakt z gen. Okulickim, 
a po jego aresztowaniu z Rzepec­
kim. Po utworzeniu Delegatury 
Rybicki mianowany został zastępcą 
delegata na obszar centralny, któ­
rym był Radosław. Funkcję tę 
pełnił prawie miesiąc, później zaś 
został kierownikiem okręgu war­
szawskiego.

15 maja 1945 roku zeznający ob­
jął okręg warszawski, otrzymując 
polecenie rozwiązania go i utwo­
rzenia na nowo. Efekt był taki, 
że musiał rozpuścić 90°/» ludzi.

3 sierpnia 1945 roku oks. miano 
wany został delegatem obszaru 
centralnego.

Rybicki zeznaje * dalszym cią 
gu, że okręg warszawski zorgani­
zowany był słabo — zorganizowa­
na była raczej góra, natomiast do­
ły zupełnie nie były uchwycone. 
W okręgu łódzkim nie było zupeł 
nie oparcia o dawne AK. Przyszli 
nowi ludzie, którzy byli wprawdzie 
w AK, ale nigdy nie pracowali na 
tym terenie. Tak samo było w o- 
kręgu kielecko-radomskim.

Około 15 lipca za>częły się maso 
we aresztowania wśród kierowni­
ków Delegatury. 1 sierpnia pozba 
wionę były kierownictwa obszar 
centralny i trzy okręgi. Po 
aresztowaniu Radosława, Rzepecki 
mianował zeznającego delegatem 
na jego miejsce. Rybicki twierdzi, 
te nie chciał przyjąć tej nominacj,, 
a zresztą obowiązki jego jako dc 
legata trwały tylko 48 godzin, bo 
5 sierpnia Delegatura Sił Zbroi- 
nych została rozwiązana.

Rozmowa 
z Rados awem

Rybicki podkreśla, że łączyły go 
przez cały okres wojny bardzo 
bliskie stosunki z płk. Radosła­
wem. We wrześniu odbył on z 
Radosławem kilkugodzinną rozmo 
wę. Rybicki stwierdza z naciskiem, 
że Radosław całkowicie stanął na 
stanowisku ujawniania się i na­
mawiał go bardzo wyraźnie do te­
go.

Rybicki opisuje obszernie swą 
działalność i przeżycia w okresie 
okupacji. Oświadcza, że na całym 
jego nastawieniu zaważył pewien 
kompleks niższości, wywołany 
tym, że nie służył w wojsku, a je 
dynie był trzy miesiące na fron­
cie w roku 1920.

W roku 1939 wstąpił do ZSP, na­
stępnie do NOW. Wówczas zaczął 
współpracę z Radosławem. Z chw: 
lą wybuchu wojny niemiecko-ro 
syjskiej organizacja przeniosła Ry 
bickiego do Warszawy. Zeznają­
cy pracował w NOW do roku 1943, 
kiedy przyszedł rozkaz scaleniowy. 
Rybicki został w tym okresie kie 
równikiem dywersji na Warszawę. 
Opisuje on akcje likwidacyjne, do­
konywane w tym okresie, stwier­
dzając, że dziełem jego komórki 
było likwidowanie wszystkich po 
kolei szefów Arbeitsamtu. Zezna­
jący opisuje również napady na 
pociągi, niszczenie kontyngentów, 
kennkart itd. Mówi o zamierzonej 
akcji spalenia wszystkich kennkart 
warszawskich, która jednak nie 
udała się.

Rybicki opisuje, w jaki sposób 
społeczeństwo zajmowało się sabo­
tażem przeciwniemieckim. Pod­
kreśla rolę robotników Fabryki 
Karabinów Maszynowych na Woli 
i kolejarzy.

Zeznający podkreśla dużą rolę 
Radosława w tych waayatkich ak

cjach. Zeznaje dalej oskarżony, że 
Radosław i gen. Monter byli zwo 
lennikami działania, zwolennika­
mi walki. Gen. Monter po prostu 
„wściekał się‘‘ jeżeli z góry przy­
chodziły polecenia idące w tym 
kierunku.

Po tej dygresji powraca Rybicki 
do swojej rozmowy z Radosławem. 
Stwierdza, że mimo doskonałych 
stosunków osobistych rozmowa da­
ła negatywny wynik.

Rybicki oświadczył Radosławo 
wi, że wierzy w uczciwość jego 
akcji, ale oświadczył jednocześnie, 
że powinni wszyscy się ujawnić 
Jeśli zaś wszyscy się nie ujawnią 
i on pozostanie przy nieujawnio 
nych. Rybicki miał jeszcze trzy 
rozmowy z Radosławem, ale stano 
wiska swego nie zmienił. Nie 
mniej kazał ludziom sobie podle 
głyrn, aby poszli na rozmowę z Ra 
dosławem. Stanął na stanowisku, 
że ci, którzy się nie ujawnią, mu 
szą sami za to ponosić odpowie­
dzialność.

Stosunek 
do akcii Rados awa
Rybicki mówi, że nie wydał żad 

nej ulotki skierowanej przeciw 
akcji Radosława. Ulotki ukazywa­
ły się w terenie niezależnie od nie­
go. „Nie robiliśmy przeszkód, a 
jednocześnie nie pomagaliśmy" — 
mówi oskarżony.

Jak wynika z dalszych wy­
jaśnień, ludzie wysłani do Rado­
sława, prosili o wydawanie im pa­
pierów, że mogą się ujawnić. O- 
świadczeń takich oskarżony wydał 
ponad setkę. Rybicki tłumaczy 
to tym, że ci ludzie chcieli być kr; - 
ci na wypadek zmiany sytuacji. 
Rybicki stwierdza, że uzgodnił z 
Radosławem, iż młodzież w każ­
dym razie powinna się ujawnić

Komendant okręgu lubelskiego 
Kagurt a także jego nieformalny 
zastępca spełniali otrzymywane 

rozkazy lojalnie.
Oska żony przechodzi do omó 

.wienia sprawy oddziałów leśnych 
oświadczając, że rozkaz płk. Rze 
peckiego o rozwiązaniu tych od­
działów nie znalazł przychylnego 
przyjęcia w terenie. 4 listopada za­
meldował płk Rzepeckiemu o roz 
wiązaniu oddziałów dodając jednak 
że sypie się pieniędzmi, a nie ma 
się pewności, czy wszystkie od 
działy faktycznie się rozwiążą. 
Rzepecki odpowiedział na to oskar 
żonemu: „Myśmy swój obowiązek 
spełnili, dając ludziom możność 
wyjścia z terenu. Jeżeli ktoś u- 
chyli się od naszych rozkazów, 
automatycznie przestaje być człon­
kiem i sam ponosi za to odpowie 
dzialność".

Sprawa UPA
Rybicki przechodzi do omówie­

nia zagadnienia UPA. Twierdzi, 
że o całej akcji nic nie wiedział, a 
akta w tej sprawie otrzymał -w 
końcu października. Akta przeczy­
tał i zreferował na łódzkim zjeź- 
dzie obszarów. Po dyskusji, która 
trwała pięć minut, zapadła decy­
zja o całkowitym zakazie współ­
pracy z UPA. Decyzję tę oskarżo­
ny zakomunikował z końcem li­
stopada Gołębiowskiemu. Gołę­
biowski oświadczył wówczas: „Pa­
nu łatwo rozkazywać, ale myśmy 
naplątali w terenie i trudno teraz 
rozplątać“. Rybicki zareplikował: 
„Trudno, kto nawarzył piwa, musi 
je wypić".

Rybicki zaprzecza, jakoby wy­
dawał rozkazy likwidacji działaczy 
demokratycznych, funkcjonariu­
szy UB i MO. Twierdzi, że i on i 
Rzepecki byli przeciwni jakiejkol­
wiek pracy z bronią w ręku.

Nie przyznaje się również do wy­
dawania nakazów dokonywania 
napadów rabunkowych.

Oskarżony wraca do sprawy 
działalności sieci wywiadowczej.

Mówi, że w okresie okupacji, jako 
kierownik KEDYWU, nie miał nic 
wspólnej z wywiadem, ani z 
kontrwywiadem. Raz tylko czy 
dwa razy zetknął się z człowie 
kiem, którego nazwiska nie zna, 
a którego pseudonimami były 1 1, 
„Lotny" i „Proboszcz".

I — 1
Radosław po spotkaniu z Oku­

lickim oddał 1-1 kierownictwo re­
feratu informacyjnego Delegatury 
Aparat informacyjny 1-1 w chwil' 
przejęcia go przez Radosława obei 
mował 17 do 20 osób. Aparat bar 
dzo się rozrósł i w chwili, kiedy 
Radosław wpadł, obejmował 50 do 
70 osób.

Gdy przyszło ujawnienie się 
płk. Radosława, 1-1 zameldował, że 
ma duże trudności, bo odchodzą 
od niego ludzie z trojakich przy 
czyn: po pierwsze ci, którzy się 
ujawniają, po drugie ci, którzy nie 
chcą się ujawnić i po trzecie ci, 
którzy nie-chcą pracować w orga­
nizacji cywilnej, bo wolą pracować 
w organizacji wojskowej.

1-1 pracował całkowicie samo­
dzielnie, bo orientował się w tych 
rzeczach, lepiej od oskarżonego. 
Oskarżony przyznaje jednak, że 
przyjmując te sprawozdania i prze­
kazując je dalej do Rzepeckiego, 
ponosi za nie całkowitą odpowie 
dzialność. Zastrzega się jednak, 
iż wiadomo mu napewno, że to 
wszystko kończyło się na płk. Rze 
peckim i dalej nie szło. Stwierdza 
wyraźnie, że żadnej działalności 
szpiegowskiej na rzecz obcego pań­
stwa nie prowadził;

W następnym dniu rozprawy Sąd 
przesłuchiwał w dalszym ciągu o 
skarżonego Rybickiego, który od­
powiadał na pytania przewodni­
czącego, prokuratora oraz obrony 
Oskarżony potwierdza m in., że 
Delegatura miała oddziały bojowe, 
noszące charakter osłony drukarń, 
i uczestników posiedzeń. Wymię 
nia nazwy tych grup. Dla ustalę 
nia szczegółów współpracy lokal 
nej z UPA, Sąd odczytuje zezna­
nia oskarżonego ze śledztwa o za 
daniach grupy C, które dotyczyły 
„dyskretnego inspirowania nie 
podległościowych grup ukraiń­
skich, litewskich itp.“

Wyjaśnając sens swych zeznań, 
złożonych w śledztwie o tym, iż 
nic nie przedsięwziął dla likwida 
cji UPA na swoim terenie, oskar 
żony Rybicki oświadcza: „Byliśmy 
organizacją cywilną i oddziały bo­
jowe nie były przeznaczone do zli­
kwidowania".
Przewodniczący: Wspomniał Pan. 

że przystąpiliście w pewnym mo­
mencie do likwidacji oddziałów 
zbrojnych. Czy któryś oddział 
zbrojny został zlikwidowany?

Oskarżony: Oddziały leśne
wszystkie zostały zlikwidowane 
Poszły na to specjalne fundusze.

Przewodniczący: A w śledztwie 
oskarżony zeznał: „Potwierdzenia 
tego, że faktycznie któryś z oddzia­
łów rozwiązał się, nie mieliśmy 
w ogóle".

Oskarżony: Poza meldunkami 
nie miałem innych dowodów.

Przewodniczący: Czy w rapor 
tach od okręgów były wzmianki o 
dokonywanych morderstwach?

Oskarżony: W jednym raporcie 
białostockim była. Zareagowałem 
na to bardzo mocno, nakazując 
przeprowadzenie dochodzenia.

„Samoobrona"
Zapytany następnie w sprawie 

swych zeznań ze śledztwa o dzia 
łalności bojowej oddziałów, Ry 
bicki stwierdza, że jeżeli chodzi o 
„samoobronę" w białostockim i lu­
belskim, to w czasie Delegatury, 
te tereny od niego nie zależały. 
Następnie, na pytanie prokurato­
ra podaje dane o» grupach osłono­
wych „Broda" mogła mieć 79 lu­
dzi, „Parasol" ok. 50, „Miotła" —

20—30. „Broda* miała kilka PM 
i 20 rewolwerów były też pistole 
ty, karabiny, dysponowano samo 
chodami.

Prokurator: Przed czym oddzia­
ły te miały osłaniać?

Oskarżony: Przed wtargnięciem 
nieprzyjaciela.

Prokurator: Co to był za nieprzy 
jaćiel?

Rybicki wyjaśnia ponadto, że NSZ 
wydał m in. wyroki śmierci na 6 
komendantów powiatowych AK, 
wobec czego proszono go o pozwo­
lenie zlikwidowania komendantów 
NSZ.

W odpowiedzi swej wówczas o- 
skarżony Rybicki zdecydowanie 
przeciwstawił się likwidowaniu 
przeciwników.

Zeznania osk. Muzyczki
Z kolei Sad przystąpił do przesłu­

chiwania oskarżonego Muzyczki, któ­
ry stwierdza na wstępie, że do orga­
nizacji nie należał, a całokształt 
swych kontaktów z kierownictwem 
WIN-u oraz udział w zebraniach tłu­
maczy prywatnym charakterem sto­
sunków z poszczególnymi ludźmi, a 
przede wszystkim z płk. Sanojcą i 
ppłk. Niepokulczyckim. W sierpniu 
1945 r. Muzyczka był na spotkaniu 
z Rzepeckim, kiedy aktualna już była 
sprawa likwidacji Delegatury. W li­
stopadzie osk. wyjeżdża z Krakowa 
do Warszawy na polecenie ppłk. Nie- 
pokulczyckiego „Teodora" w poszu­
kiwaniu Sanojcy, który w między­
czasie został aresztowany. W War­
szawie kontaktuje się z miejscowym 
przewodniczącym WIN-u „Maciejem".

Po powrocie z obozu osk. zameldo­
wał się w biurze wojskowym PCK, 
a w maju 1945 stawił się w RKU Kra- 
ków-Miasto, jako podporucznik, ukry­
wając swój stopień podpułkownika. 
W PCK zgłosił się jako Kazimierz 
Sułkowski, w RKU — pod właściwym 
nazwiskiem.

Przewodniczący: Jakich pseudoni­
mów pan używał?

Oskarżony: Benedykt 1 Augustyn.
Przewodniczący: Jeżeli pan nie na­

leżał do organizacji, dlaczego używał 
pan pseudonimów?

Oskarżony: Przyzwyczaiłem się 
przez 5 i pół lat.

Następnie Sąd wyjaśnia ścisłość 
obecnych zeznań oskarżonego, co do 
zgłoszenia się do RKU. W śledztwie 
oświadczył on, iż do RKU w ogóle 
się nie zgłosił, obawiał się areszto­
wania 1 zajął stanowisko „obserwa­
cyjne-wyczekujące".

Na pytanie prokuratora oskarżony 
wyjaśnia jeszcze niektóre szczegóły 
organizacyjne oddziału bezpieczeń­
stwa Komendy Głównej AK, w której 
Muzyczka podczas okupacji był sze­
fem administracji. Brygady Wywia­
dowcze Zbierały opinie o charakterze 
politycznym — o terenie 1 środowi­
sku: swoim j przeciwnika. Przyjaciel 
Muzyczki — Kaczmarczyk był wów­
czas szefem Wydziału Wojskowego.

Z dalszych odpowiedzi Muzyczki na 
pytanie Sądu wynika, ii oskarżony 
był za czasów sanacji od 1934 do 
1939 starostą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Żądania belgijskie
Słaby rząd centralny przy silnych samorządach lokalnych

BRUKSELA (PAP-a). Belgijski 
min. spraw zagr. Spaak nakreślił na 
posiedzeniu parlamentarnej komisji 
spraw zagr. postulaty belgijskie co 
do przyszłości Niemiec. Stwierdził on. 
że Belgia „życzyłaby sobie Niemiec 
o stałym rządzie centralnym, w prze­
ciwieństwie do silnych samorządów 
lokalnych. Belgia domaga się zabez­
pieczenia zdolności Niemiec do spła­
ty odszkodowań, jednak podkreśla 
konieczność gwarancji przed ekspan­

sją gospodarczą Niemiec i odrodze­
niem się militaryzmu niemieckiego. 
Dalej Belgia żądać będzie przedłuże­
nia okupacji lewobrzeżnej Nadrenii. 
Roszczenia terytorialne Belgii zmie­
rzają do takiego wyrównania linii 
granicznej, by nadgraniczna belgij­
ska linia kolej. Eupen-Saint-Vith zna­
lazła się w całości na terytorium 
belgijskim. Memorandum belgijskie 
będzie wręczone zastępcom min. spr. 
zagr. w Londynie,

Dziennikarze zagraniczni
u wicepremiera Gomułki

WARSZAWA (PAP). W dniu 16 
bm. w Prezydium Rady Ministrów 
wicepremier Gomułka przyjął na kon-

Rozmowy 
polsko -radziecka e 

w Moskwie
WARSZAWA (PAP). Podczas po­

bytu wicemin. spraw zagr. Z. Modze­
lewskiego w Moskwie (12—16 stycz­
nia), odbyły się rozmowy między nim 
a min. spraw zagr. ZSRR Mołotowem, 
w których uczestniczył również za­
stępca min. spraw zagr. ZSRR, Wy­
szyński.

W rozmowach tych, która toczyły 
się w serdecznej atmosferze, nacecho­
wanej całkowitym zrozumieniem wza­
jemnym. dokonano wymiany zdań w 
sprawie niemieckiej i w niektórych 
innych sprawach bieżących.

Napady na komunistów
w Indiach

LONDYN (TASS). Bombajski kore­
spondent Reutera donosi, że agenci 
policji w Bombaju i Delhi dokonali 
równocześnie niespodziewanych na­
padów na lokale organizacyj komu­
nistycznych i mieszkania przywód­
ców komunistycznych. Rewizje w 
Delhi trwały 6 godzin. Skonfiskowano 
pewną liczbę teczek z papierami i in­
ne dokumenty.

ferencji prasowej korespondentów 
pism i agencji zagranicznych.

Odpowiadając na pytania zebra­
nych, wicepremier Gomułka zapoznał 
dziennikarzy ze stanem zagospodaro­
wania i zaludnienia Ziem Odzyska­
nych, podając ścisłe dane liczbowe 
o naszych dotychczasowych osiągnię­
ciach i planach na przyszłość. W ra­
mach konferencji wicepremier Go­
mułka omówił sprawy związane ze 
zbliżająęymi się wyborami do Sejmu 
oraz naświetlił szereg zagadnień poli­
tycznych.

Obłędne olany 
nowego Hitlera
BERLIN (obsł. wŁ). Przed try­

bunałem w Sztutgardzie stanął mej. 
Siegfried Kabus, przywódca niemiec­
kiej bandy terrorystycznej, znany 
jako „kandydat na nowego Hitlera". 
Napisał on z więzienia list do matki, 
przedstawiając jej plan symulowa­
nia obłędu, co ma uchronić go przed 
wyrokiem śmierci. Kabus snuł plany 
nowęj wielkiej Rzeszy, w której 
chciał objąć urząd kanclerza. Kabus 
głosił wybuch trzeciej wojny, po 
której W. Brytania i Turcja miały 
zostać koloniami niemieckimi.

A mbasador brytyjski w Warszawie
Cavendish Bentinck, znajduje się 

w drodze powrotnej z Londynu do 
Warszawy.
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Strachy na Lachy
Po wiecu przedwyborczym przy 

■tanąłem na chwilę w grupce zna­
jomych i mimo woli byłem świad­
kiem następującej dyskusji:

— Nic, tylko nas straszą —■ mó­
wił najprawdopodobniej najmłod­
szy z nas — i straszą nas znokauto­
wanym wrogiem, który został po­
bity, powalony i zmiażdżony dopie­
ro wczoraj i który może najwyżej 
marzyć o szpitalu, a potem o latach 
długiej rekonwalescencji. A tym­
czasem na każdym wiecu mówi się
nam, że winniśmy się pogodzić, że 
winniśmy się oprzeć o silnego są 
siada, który w razie czego, udzie­
liłby nam pomocy, że winniśmy... 
itp Zdaje się, że potrzebę zgody 
narodowej i sąsiedzkiej, rozum-e 
już dziś bez wyjątku każdy Polak 
i te każdy ma już po uszy tego 
wszystkiego co się dzieje. A jeże­
li chodzi o zgodę z sąsiadem, to 
tylko jest jeden — więc wyboru 
nie ma. Po co więc do tak jasnej 
sprawy używać jeszcze argumen­
tu o niemieckim niebezpieczeń 
stwie? Właśnie udowadnianie 
rzeczy jasnych i rozumiejących się 
same przez się, nasuwa zawsze 
pewne wątpliwości, oraz podejrze­
nia i obawy, czy nie ma w tym 
wszystkim jakiegoś kruczka, ja­
kiejś spekulacji. Straszymy się 
więc sami, sami się wzajemnie de­
nerwujemy — najzupełniej bez 
podstawnie i bezpotrzebnie — koń­
czył ten młody człowiek.

— Rzeczywiście — mruknął ktoś 
i koła.

— Strachy na Lachy — rzucił 
inny.

Ale znajomy — najstarszy pew­
nie z tej grupy wiekiem — tak od­
powiedział młodzieńcowi:

— Niebezpieczeństwo niemieckie 
jednak istnieje i to istnieje nawet 
już w tej chwili. Błąd w rozumo 
waniu i argumentowaniu pana po­
lega na tym, że porównuje pan na 
ród do jednostki, że rozumuje pan 
„sportowymi" kategoriami. Ale 
nawet niech będą i te zawody bo­
kserskie i ten knock-out, to jak 
pan sądzi, który z zawodników bę­
dzie miał w przyszłości szanse — 
czy ten znokautowany sportowiec, 
którym bezpośrednio - po klęsce 
zajmie się dwóch lekarzy, a potem 
będą go leczyli, pieścili, odżywiali, 
wspomagali itp., czy ten słaniają 
cy się z wysiłku zwycięzca, któ 
rym bezpośrednio po walce nikt 
się nie zaopiekuje, nikt mu nie 
pomoże, a któremu odbiorą w przy­
szłości wszelkie warunki do bytu 
i życia? Nie odpowiada pan? 
Więc proszę porównać teraz do 
tych bokserów Niemcy 1 Polskę. 
Lekarzami pierwszego — pokona-

nego boksera — są Churchill i 
Bymes, a mecenasami Ameryka i 
Anglia. Konkretne dowody pomo­
cy i troski o tego pupila przy, 
nosi codziennie prasa. Czytał pan 
może ile budżetu USA przeznaczo­
no na pomoc dla strefy okupowa­
nej przez Amerykę?

— A widzi pan — 650 milionów 
dolarów? A czy pan wie co to za 
suma? Przeszło trzy miliardy na­
szych złotych przedwojennych. 
Trzy miliardy, a budżet nasz przed-
wojenny wynosił tylko dwa mi­
liardy — czy pan to rozumie? Z 
państw, które brały udział w o- 
statniej wojnie, dzisiaj w Europie

transportu zboża z USA otrzyma­
ją trzysta tysięcy ton, pcjdczas gdy 
my, zwycięzcy, otrzymamy tylko 
osiem 1 pół tysiąca ton, czyli tylko 
jedną trzydziestąpiątą część tego 
otrzyma wyczerpany do ostatecz­
ności zwycięzca. Jeżeli więc Niem­
cy są dzisiaj jawną utrzymanką 
najbogatszego bankiera świata, to 
na co przeznaczą oma swój własny 
budżet i zrabowaną z całej Euro­
py biżuterię?

— Tak, proszę p a.na — kończył 
doświadczony obyv/atel dyskusję — 
ma pan rację; zgoda wewnętrzna i 
zgoda z potężnym isąsiadem, to na 
wet bez głębszego zastanawiania 
się i bez argumentów są sprawy 
jasne. Ale poparte argumentem
niemieckiego niebezpieczeństwa są 
widoczne i namacalne nawet dla 
ślepych. Oby t.ylko ci ślepi — a 
tylu ich mamy — wyciągnęli przed

Niemcy mają budżet najzdrowszy siebie i do siebie ręce i oby te ręce
— najlepszy. Żyją i opływają w się ze sobą zetknęły, spotkały, to
naszabrowanym bogactwie, pławią wtedy już śmiało możemy patrzeć 
się w mieniu zwycięzców, a do te w naszą przy szłość Wtedy stanie 
go... z lutowego rekordowegoIsi^ też cud i ślepi przewidzą...
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Humor

— Mówiłem panu by raki były 
dobrze ugotowane.

(Judge — N. Jork.)

W KOMISARIACIE
Milicjant: — Gdy obaj awanturni 

cy bili się kijami, świadek nie pró­
bował ich uspokoić?

Świadek: — Nie, proszę pana- 
Nie było w pobliżu trzeciego kija.

PEWNOŚĆ
— Czy jesteś pewny swojej żony?

— Wczoraj pies uratował mi ty­
cie. Kucharka odeszła, tona ugoto-

WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK
— Wiesz Marysiu, że jestem wier­

na swemu Ziutkowi chociaż mi to ■ 
trudem przychodzi!

— Mój Boże! Ja jestem wierna *■ 
trzem naraz i też z tym się nie prze­
chwalam!

MĘSKI SOJUSZ
— Zwracam ci uwagę mężulku, Że 

jeśli Tadzik kupi swojej żonie nowy 
kapelusz, musisz mi natychmiast ku­
pić jeszcze droższy.

— Możesz być zupełnie spokojny 
Już się w tej sprawie z nim porozu­
miałem.

wała obiad... a poczciwy Azor go 
zjadłl (Life N. Jork)

Z OSTROŻNOŚCI
Zięć otrzymał telegram: Teściowa 

zmarła. Co robić? Zabalsamować, 
pogrzebać czy też spalić w krema­
torium ?

Zięć odpisał: Zabalsamować, spa­
lić, a następnie pogrzebać.

DZIESIĄTE PRZYKAZANIE
— Moja 'droga Tak dalej być nie 

może. Ciągle się umizgasz do mego 
męża i chociaż chodzisz do kościoła 
nie zachowujesz dziewiątego, przyka 
zania

— O. przepraszam kochanie. Dzie­
wiąte przykazanie mówi: .Nie pożą­
daj żony bliźniego twego" Nie ma 
tam ani słowa o mężu.

— Ale już w dziesiątym powiedzia 
ne jest: -Ani wołu, ani osła, ani żad­
nej rzeczy, która jego jest“„ więc 
eo ipso i męża!

W RESTAURACJI
— Czy pański pies, panie gospo 

darzu, gryzie ?
— Broń Boże!
— Szkoda. Chciałem spróbować 

czy ugryzł by ten kotlet, któ:ry wła­
śnie przed chwilą otrzymałem.

W PARYŻU
Policja wykryła i aresztowała fał­

szerzy 2(»;rankówek. Komisarz, 
któremu powierzono dochodzenie w 
tej sprawie, wydał podejrzanym ta 
ką opinię:

— Ci ludzie nie zasługują na żadne 
względy. Nie ma dla nich I litości 
Czemu robili Banknoty 20-fra.nkowe, 
a,nie po 1000 franków?

MYŚLIWY
— Więc wybierasz się na zające 

13-go i w piątek? Przecież to dzień 
wybitnie pechowy.

— Właśnie, może będzie pechowy 
dla zajęcy

' DZIECI
— Dzień dobry kochana Zosieńko 

Co u was słychać w domu?
— Tatuś dopiero wraca jutro z po­

dróży, a obecnie u mamusi jest pan 
Edmund i coś tam rozmawiają na 
temat rogów Pewnie chcą ojcu kupić 
na urodziny.

— Mamusiu, czemu ta lokomoty­
wa nie dymi?

— Bo jest współczesna.
— Ciekawe! A gdy jakaó pani 

chce być współczesną, otacza się dy- 
‘mem papierosów!

— Jak siebie samego.
— No to powiedz co ona teraz ro­

bi?
— Zdradza mnie.

WŁOCHY
— Podobno byłeś w czasie wojny 

we Włoszech. Powiedz mi prawdę, 
czy Włochy faktycznie mają kształt 
buta jaki się widzi na mapie?

SZCZEROŚĆ
Sąsiadka do młodej wdowy: —Czy 

mąż pani długo cierpiał?
— Nie, dwa lata po ślubie zmarł.

Państwo Mądralscy zwiedzają muzeum: — Popatrz ino, Agatko, 
widocznie podczas transportu tak ją potłukli.

— Wandziu, proszę mi powiedzieć, 
co wiesz o bocianie?

— Kiedy proszę pani, podobno to 
tylko taka bajka... (Le Rire, Paryi)

Sędzia: — Z zeznań świadków cy­
nika, że pan już był poprzednio o- 
skarżony o znęcanie się nad żoną. 
Czy był już pan karany za te czyny?

Oskarżony: — Tak. Ale nie przez 
sąd. (London Opinion).

W TEATRZE
Widz do sąsiada: — Cudowna ko­

bieta ta artystka Żałuję bardzo iż 
jest ona mężatką.

— I ja żałuję. Jestem właśnie jej 
mężem.

ZROZUMIAŁ
— Stary pijaku. Więc wracasz <R> 

domu o piątej rano?
— Cóż miałem robić kochanie, skp- 

ro wszystkie restauracje pozamyka­
no.

ZWOLENNIK BOKSU
— Kto to jest ten pan? Ustawicz­

nie krzyczy — bij go, bij go Pewnie 
iakjś trener bokserski ?

— Nie. to dentysta!
NIC NOWEGO

— Co słychać nowego stary przy­
jacielu ?

— Nic ciekawego. Żona mnie zdru- 
dza.

— Ja pytałem, co słychać nowegol

Krystyn Mazurkiewicz

pttlesGta Qzlehzy
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Tak właśnie mówił N., mądry i stary N. Zciszał on 
umiejętnie burzę prasową. Na jej tle — Dzieksza czuł 
się bardzo nieswojo. Było to tak przedwcześnie! Roz­
pętane przez przypadek—

Umierało dziecko. Dużo specjalistów. Bezradni. Po­
zwolili mu ratować dalej. Z pobłażaniem. I wtedy on— 
Szklanka naparu z ziół hodowanych w cieple promieni 
ultra... Napar gorący, brunatny...

— To nawet lepiej — mówił P. — agonie są czasem 
tak ciężkie— — i uśmiechał się bez wyrazu... Później 
odeszli.

Tylko Dzieksza został. Była to długa noc. Coś z niej 
zostało w nim. Skromność Chrystusa z krucyfiksu..., al­
bo płomień świecy... Głowa tej matki nad wąskim, la­
kierowanym łóżkiem. Przez wiele godzin. Tak właśnie 
ńwieją włosy...

Skończyło się o świcie, gdy słaniający się na nogach 
Dzieksza szedł pustą ulicą. Jakiś pijak, czepiając się 
muru śpiewał fałszywie barcarollę. Dzieksza słyszał tyl­
ko jakiś spopielały szept... żyje!... żyje!... żyje!

W jakimś wczesnym barze wypił kieliszek wódki. 
Barman patrzył nań głupio i przyjaźnie. Dzieksza wypił 
jeszcze jedną wódkę. Szept szedł za nim wzdłuż tro- 
tuaru...

57 domu czekał* Zu. Z wyrazem skupienia opero­

wała łodygę storczyka. Noc minęła, ale silne lampy nad 
stołem wciąż były ostre i świeże.

— I co? — zapytała prawie obojętnie.
— A no... będzie żyć...
Zuzanna odgięła się szybko i lekJko w tył.
— Jestem zmęczona — powiedziała nagle, kładąc 

obie dłonie na twarz.
Dzieksza zdjął kapelusz i sięgnął do płaszcza... Wów­

czas spostrzegł, że spod dłoni Zuzanny lecą szybkie, 
krągłe łzy...

— Zu! — krzyknął i skoczył ku niej — Zu!
Mówiła tylko szybko, gorąco: Andrzeju!... Andrzeju! 

Zwycięstwo!
• • •

W rok później Zuzanna umarła. Telegram doręczo­
no Dziekszy na wsi, gdzie skupował jakieś rzadkie oka­
zy ziół.

Serce! Takie proste! Ulecz ją pan, panie Dzieksza, 
cudotwórco!...

I oto szedł profesor polną drogą... do stacji. Umarła! 
Nie ma Zu! Wygasł krąg lampy i jej serce, bardziej po­
łyskliwe i gorące niż światło. Usunęły się nagle wie­
czory smutnych i miękkich zmierzchów. Gitara kła­
miąca o Dolores... wizje sztucznych mineratów. Z nią 
zwycięstwo — miało sens. Z niąi

Dzieksza runął twarzą w łąkę! Trzmiele huczały mu 
nad głową, jak słodki, miodny bas. Bóg dał dobre lato 
Bóg zabrał Zuzannę...

Dzieci wiejskie otoczyły go kręgiem. Ten „pan" nie­
ruchomy w trawie. Później odeszły. Pewnie śpi...

Łąka nasiąkała słonecznym szaleństwem. Świerszcze 
skrzypkowały melodyjnie w gąszczu łodyg. Nie ta... 
nie U— Temperament lipcowych dni. Uśmiech pięknej 

dziewczyny nad potokiem — do srebrnych ryb. Lato 
wielkie.

Późnym wieczorem Dzieksza wstał. Szedł ciężko 
i pochyło ku stacji.

Po pogrzebie Zuzanny Dzieksza wyjechał. Jego spra­
wa rozpłynęła się w powszedności dni.

Ostrożni naukowcy nie angażowali się zresztą po­
ważnie w tej całej sprawie. Był jednak ktoś, co jego 
wysiłki traktował inaczej. Od niego to zapewne pocho­
dzi ta notatka w „Wiadmościach**. Oto jej tekst: „Zna­
ny botanik i lekarz — profesor Dzieksza, w dalszym 
ciągu kontynuuje swoje prace badawcze i konstruk­
tywne (ziołolecznictwo). Gdzieś u źródeł Narwi, w cał­
kowitym odosobnieniu (nie należy tego traktować zbyt 
romantycznie) pracuje metodycznie i uparcie. Oczeku­
jemy rezultatów**.

Podpisano: W.
3.

Dzieksza nie czytał tej notatki. Czytywał w ogóle 
mało. Cała korespondencja ograniczała się do wymiany 
listów z jakimś dostawcą pomocy laboratoryjnych. Za­
opatrzenie w prowiant — to była znów sprawa J»- 
szołta.

Jaszołt, chłop wesoły i żywy, uchodził za nieprze­
ciętnego znawcę stron. Był to człowiek „bywały**, wy­
próbowany w tysiącach rzemiosł leśnego człowieka. 
Nauczył Dziekszę strzelać ze śrutówki ptactwo, które­
go setki gatunków lęgły się na oparzeliskach. Strzelał 
więc profesor Dzieksza, warzył strawę, a gdy nadcho­
dził wieczór — siadał w chacie, przy stole. Operował 
łodygi, ważył je, rozdzielał. Podkładał płomień pod ty- 
gielki, napełniał płynami retorty.

(Ciąg dalszy
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Stanisław Matysik

Bilans jednej sceny
TORUŃ, styczeń 1947

Obecny dyrektor Teatru Ziemi Po­
tne sklej w Toruniu Wiłam Horzyca, 
świadom wspanialej tradycji, jaką 
może się poszczycić w dziejach teatru 
polskiego Ziemia Pomorska, dołożył 
w ubiegłym roku wielu starań, aby

neg . dowcipu Shaw’a wystawiono 
lekkostrawną komedię o dość naiw­
nych powiązaniach sytuacyjnych pt. 
„Szczęśliwe dni" współczesnego nam 
francuskiego autora Puget’a. Koro­
ną lekkiego widowiska było wysta­
wienie .Króla włóczęgów" Mac Car-

las, Cieślewski, Kulisiewicz i Mro- 
żewski. Reprezentowane są wszyst­
kie niemal polskie środowiska arty­
styczne, a więc poza Warszawą: Kra­
ków, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, To­
ruń, Lublin j Katowice. Wystawa wy­
warła tak znaczne wrażenie, że przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego 
szeregu państw zagranicznych zwró­
cili się do komisarza wystawy na­
szej z prośbą o przeniesienie tej 
wybornej ekspozycji grafiki także i 
do ich krajów

Rocznica fredrowska na scenie toruńskiej. „Gwałtu, co się dzieje..."

ści" Krystyny Grzybowskiej . „Orfe­
usz" Anny Świrsz ęzyńskiej oto dwa 
dalsze bezsprzecznie ciekawsze wy­
darzenia literackiej na scenie toruń­
skiej, które wywoła ty szereg dyskusji 
i krytyk, co należy jednak zapisać 
na rachunek plusów teatru. „Stara 
Cegielnia' J. Iwaszkiewicza pełna

i idealizmu i odczucia psychiki pro­
stego człowieka dała widzowi boga- 

i te w treści przeżycia wybijając się 
i ponad reportażowe ujęcia ogromu 
okupacyjnych przeżyć’. „Dwa teatry" 
J Szaniawskiego, niezvrykle głęboka 

: i sceniczna sztuka, stała się rtieco- 
1 dziennym osiągnięciem Teatru Zie- 
i mj Pomorskiej. Uroczystości 30-le- 
■ cia .pracy scenicznej znanej i cenio­
nej artystki Zofii Molskiej połączono 
z premierą „Dwu teatrów”; w roli 
dyrektora teatru wystąpił* gościnnie 
Karol Adwentowicz. Nie sposób w ra­
mach krótkiego felietonu omówić i 
podkresślić należycie wszystkie do­
datnie wyniki Teatru Ziemti Pomor­
skiej. Nie można jednak pominąć 
wytraw giego kierownictwa i niezwy-

teatr toruński postawić na wysokim 
poziom.ie artystycznym.

Pradziadkiem —■ swego rodzaju — 
Teatru Ziemi Pomorskiej jest prze­
cież tzw „Kompania Chełmińska", 
grywająca tu z wielkim aplauzem już 
za panowania Zygmunta Augusta. 
W bujnym rozkwicie renesansowej 
kultury „Złotego Wieku" wielbiciele 
Melpomeny mieli wszakże — oprócz 
dworskiego — dwa tylko zespoły te­
atralne, które mogli podziwiać. Pozo­
stanie więc na zawsze wielką chlubą 
Pomorza, że jeden z nich tu znajdo­
wał wdzięcznych słuchaczy.

Tak więc kultura teatralna na Po­
rno zu ma do czego nawiązać. Trze­
ba to przypomnieć, zanim zajmiemy 
się pobieżnym ćhoóby przeglądem । 
osiągnięć Teatru Ziemi Pomorskiej w 
ubiegłym roku.

Po niezbyt szczęśliwym małżeń­
stwie dwu teatrów — bydgoskiego i 
toruńskiego, zakończonym rozwodem 
bez winy którejkolwiek ze stron(!) 
rozpoczął ponownie samodzielny ży­
wot Teatr Ziemj Pomorskiej pod 
«wvm obecnym dyrektorem. Na pier­
wszy ogień poszła „Szkoła żon" Mo­
liera, wystawiona klasycznie. Kome­
die byty, są i pozostaną zapewne naj- 
ulubń ńszymi widowiskami szerokich ; 
warstw publiczności. Łatwo zrozu­
miałe: dają zasłużone odprężenie 
zmoczonym nerwom powojennego 
człowieka. Toteż oprócz Moliera uj­
rzeliśmy z naszego repertuaru kome­
die Fredry „Mąż i żona", wystawioną 
łącznie z jednoaktówką „Nikt mnie 
nie zna". Ten frediowski „duet” re­
pertuarowy powtórzono po paru mie­
siącach w innym składzie wystawia­
jąc mało znany „Koncęrt-Intermezzo" 
w jednym akcie, oraz graniczącą z 
farsą komedię „Gwałtu co się dzie­
je" Zawsze jeszcze (pono!) bawiący 
— mimo wyraźnego piętna doraźnej 
satyry na współczesnych — Bałucki 
zaprezentował się publiczności toruń­
skiej najlepszą swoją komedią „Gru­
be ryby” W lekkim repertuarze ub. 
roku nie brakło i dwu obcych dobrze 
znanych nam nazwisk. Stary kpiarz 
1 paradoksista Bernard Shaw przy­
pomniał się nam ciętą satyrą na ca- 
ły współczesny śwj^Jr-s^rzecznych in­
teresów i zmurszałych przesądów 
(„Major Barbara"). Zapewne dla 
zrównoważenia błyskotek specyficz-

thy’ego. Ta komedia muzyczna do­
skonale wystawiona i trafnie inter­
pretowana przemówiła do każdego 
widza wdziękiem prostej bajkowej 
fabuły, co więcej przeniosła go w 
ciekawy barwny świat schyłku śred­
niowiecza uchylając zasłon z tajemnic 
bujnego życia ludu Paryża.

Czarowny świat baśni ukazał się 
jeszcze raz naszym oczom na scenie 
toruńskiej. Było to prawdziwe wy­
darzenie sezonu, osiągnięcie niezwy­
kłe. „Sen nocy letniej” Szekspira 
przygotowany i wystawiony wspania

kle starannej reżyserii — bezsprzecz­
nej zatifugi dyr. Wilama Horzycy Ta 
dbałość- o wykończenie aż do ostat­
niego szczegółu każdego widiow ska 
widoczna jest także i u młodego po­
kolenia ’reżyserów, pracujących w 
teatrze , toruńskim pp. Maryny Bro­
niewskiej i Józefa Maślińskiego. Te­
atr jednak to nie tylko króletstwo 
słowa, lecz i płótna i tektury, ćlykty 
i kotar, pędzla i farb, świateł i cie­
ni, zmf tenia jących rzeczywistość w 
inne ksształty, przenoszące oczarowa­
ną widownię w inny świat. W tym 
królestwie panuje w Teatrze Ziemi

Wouw wtydawnietuia
W związku ze 125-leciem urodzin 

Cypriana Norwida wyjdzie z druku 
w najbliższym czasie szereg, wydaw­
nictw poświęconych wielkiemu po­
ecie

Ukażą się więc: Przewodnik po 
urządzanej obecnie w Muzeum Na­
rodowym Wystawię Norwidowskiej 
oraz szczegółowy, obejmujący 15 ar­
kuszy druku katalog Wystawy.

Towarzystwo Naukowe Warszaw­
skie wydaje zbiorowy toni pt „Pa­
mięci Cypriana Norwida", który za­
opatrzony będzie w obszerną, ko­
mentowaną bibliografię.

Ukaże się dalej zbiór poezji Nor­
wida pt. ,,Vade Mecum", wydane w 
formie zbioru facsimilowych repro­
dukcji autografów poety.

Wydawnictwo „Łuk" przygotowu­
je zbiór wybranych myśli Norwida 
pt. „Ludzkość — Ojczyzna — Sztu­
ka".

Poza tym w dniach ostatnich wy­
szła z druku Hanny Malewskiej po­
wieść o Norwidzie pt „Żniwo na 
sierpie".

*
Ruchliwa Księgarnia Naukowa T. 

Szczęsnego i S-ki w Toruniu wydała 
— w cyklu Wydawnictwa Uniwersy­
tetu M. K. tom studiów i szkiców lite" 
rackich z dziedziny romanistyki dr 
Waleriana Preisnera pt.: „Pełnia życia 
i wyraz artystyczny".

W tym samym nakładzie ukazał się 
„Słownik ortograficzny i prawidła pi­
sowni polskiej" — St Jodłowskiego 
i W. Taszyckiego.

*
Jako wydawnictwo Komitetu 600- 

lecia Miasta Bydgoszczy wyszia sump­
tem Wojew. Urzędu Informacji i Pro­
pagandy książka pt. ..Bydgoszcz daw­
na i dzisiejsza" w opracowaniu .Alfre­
da Kowalkowskiego, ilustrowana foto­
grafiami Piotra Wiszniewskiego.

*

We Wrocławiu ukazaj się pierwszy 
numer kwartalnika krytyczno-lite­
rackiego pod nazwą „Zeszyty Wro­
cławskie", redagowanego przez Annę 
Kowalską i Tadeusza Mikullskiego. 
Wydawcą jest „Koło Miłośników Li­
teratury i Języka Polskiego.
‘MMIIBMHUIIMBmilKaailllBMCWIIIMMBII

kuHurahtt
Jluzykti polska w Paryhu

Muzyka polska cieszy się w Pary­
żu bardzo dużym i szczerym zainte­
resowaniem i znajduje tam wdzięczny 
dla siebie teren. Odpowiednie wy­
korzystanie w tym ośrodku kultury 
zachodniej, jakim jest Paryż, polskiej 
twórczości muzycznej i polskich ta­
lentów wykonawczych, mieć może 
dla nas kapitalne znaczenie.

W Paryżu przebywa i pracuje sze­
reg wybitnych muzyków polskich, 
jak: Szałowski, Spisak, Lake, Tans- 
man, Gradstein, Dygat, Piasecka i 
inni. Ożywioną działalność wykazuje 
istniejące na terenie Paryża Stowa­
rzyszenie Młodych Muzyków, które 
zorganizowało ostatnio szereg kon­
certów

Wyrazem zainteresowania Francu­
zów muzyką polską jest m. in. fakt, 
że w lutym 1947 r. odbędzie się kon­
cert muzyki polskiej, której wyko­
nawcami będą Francuzi. Orkiestrą 
dyrygować będzie znany dyrygent 
francuski Clyttens: w koncercie 
weźmie udział doskonała skrzypacz­
ka Ćolette France. Odegrane zostaną 
utwory Perkowskiego. Ekiera > in. 
Do Polski wybierają się z koncerta­
mi muzycy polscy: Szałowski. Tans- 
man i Piasecka.

Studium 
wiedzy religijnej

Katolicki Instytut Kultury Religij­
nej w Toruniu zorganizował Studium 
Wiedzy Religijnej dla inteligencji 
oraz młodzieży akademickiej. Czas 
trwania studium wynosi dwa lata. W 
roku szkolnym 1946/47 studium obej­
mować będzie wykłady z dogmatvki, 
egzegezy Pisma św. i chrześcijań­
skiej filozofii życia, w roku 1947 '48 
przewiduje się wykłady z apologety- 
ki, liturgiki oraz historii Kościoła.

Niemiecki Volk 
zmieni się na Folk

Jak donoszą z Berlina, odbędzie 
się tam konferencja naukowa z udzia­
łem okupacyjnych władz trzech stref, 
która dokonać ma reformy pisowni 
niemieckiej. ‘ Zmiana będzie bardzo 
gruntowna Przede wszystkim duży­
mi literam; pisane będą tylko na­
zwiska osób i nazwy miejscowości. 
Zamiast ai i ei pozostanie zawsze tyl­
ko ei. Zgłoska V wymawiana jako F 
pisać się będzie jako F, zamiast ph 
również f. A więc Vater będzie fater, 
Volk — folk. Zaniknie również h. np. 
w słowach Rhytmus i Theater, a pi­
sać się będzie rytmus i teater. Nazwy 
naukowe i techniczne używane w 
międzynarodowej terminologii pozo­
staną bez zmian.

HiBHmiiiiciraBiiiinMBiiiiatinniiiaMmiiHaMm

h wnit luiaisHega Hgw
le jest w rocznym bilansie Teatru 
Ziemi Pomorskiej jedną z najmoc­
niejszych pozycji. Do tych najmoc­
niejszych pozycja należy zaliczyć 
cztery prapremiery. Na pierwszy plan 
wysuwa się oczywiście niedawna 
prapremiera norwidowska „Za kuli­
sami", wystawiona z okazji 125 rocz­
nicy śmierci niedocenianego przez 
współczesnych poety. Nie pierwszy 
to z utworów Norwida, który wszedł 
na scenę dzięki dyr. Horzycy i, nalej­
my nadzieję, nie ostatni. „Promieni-

Pomorskiłej Leonard Torwirt, którego 
bogatą inwencję, stwarzającą stylo­
we tło do każdej sztuki publiczność 
toruńska nauczyła się należycie ce­
nić. Rzece jasna, że bez pełnego zro­
zumienia współpracy całego zespołu 
artystów scena toruńska nie mogłaby 
się poszczycić takimi wynikami

Reasum hijąc, stwierdźmy z czystym 
sumieniem jedno: Teatr toruński jest 
dobrym teatrem. Możemy mu tylko 
życzyć, by w nowym roku osiągnął 
jeszcze wspanialsze sukcesy.

WILAM HORZYCA 
dyr. Teatru Ziemi Pomorskiej 

V karykatwn Jóaefa Mailińsleiego.

Grafika polska zbiera laury
Współczesna grafika polska odby-| 

wa, jak wiadomo, od dłuższego już 
czasu tournee po głównych ośrod­
kach Rosji Sowieckiej. Po zgotowa-| 
niu jej nader ciepłego przyjęcia w 
Moskwie, udała się z kolei do Le­
ningradu, gdzie również jest przed­
miotem wielkiego zainteresowania i 
podziwu. Znakomity historyk sztuki 
prof. A. Sidorow, który dobrze zna 
współczesną plastykę europejską, nie 
wahał się oświadczyć, iż nie widzi 
w żadnym kraju tak wspaniałej ple­
jady grafików jak w Polsce. Bo też 
przyznać trzeba, komisarz wysta­

wy, prof. Chrostowski, zestawiając 
swą „ekipę" wyjazdową, zebrał ko­
lekcję polskiej sztuki czarno-białej 
naprawdę wyborową. W wyniku dłu­
gotrwałych starań zgromadzony zo­
stał mater iał dający mniej więcej peł­
ny obraz osiągnięć grafiki polskiej od 
ostatniego ćwierćwiecza w. XIX po 
dzień dzisiejszy. Na całość wystawy 
składa się ogółem dwieście pięćdzie­
siąt prac wykonanych przez sześć­
dziesięciu czołowych naszych grafi­
ków Najbmgaciej reprezentowani są: 
Leon Wyczółkowski, Józef Pankie­
wicz, Bran dal, Jablczyński, Skoczy­

Bydgoszcz, 19. 1. 1917 r.
Wiadomość o zgonie Czesława Kę­

dzierskiego przejęła serdecznym ża­
lem wszystkich, którzy, popularnego 
na gruncie wielkopolskim „Wujka 
Czesia" od dawna znali i cenili. A 
krąg jego przyjaciół był duży, zwła­
szcza w szeregach dzieci, dla których 
od lat zbierał i spjisywał swe uro­
cze „Bajki Polskie". Ściśle biorąc 
były to raczej bajki wielkopolskie, 
gdyż Czesław Kędzierski opierał je 
tematycznie na motywach zebranych 
przede wszystkim w regionie wielko- 
po'lskim. Podania i legendy Krainy 
Wielkich Dolin miały w Czesławie 
Kędzierskim swego zapalonego mi­
łośnika i kolekcjonera. Niejedną z 
nich chronił w ten sposób od zatra­
cenia się w niepamięci. Pasję regio­
nalisty łączył tu Wujek Czesio z głę­
boką myślą wychowawczą. Swą baj­
ką wielkopolską pragnął Czesław 
Kędzierski wytrącić z rąk dzieci Pol­
ski Zachodniej mocno tu zakorzenio­
ne wpływy baśni niemieckiej. Wpły­
wy te datowały jeszcze z okresu 
okupacji niemieckiej sprzed pierw­
szej wojny światowej. . Regionaliści 
niemieccy pragnęli i na tym odcinku 
dowieść „praniemieckości’ Ziem 
Wielkopolskich. Fałszowali więc sy­
stematyczni* podania ludu wielko-

'połskiego, do nazw miejscowych do­
rabiając legendy w duchu i nastroju 
niemieckim. Tak — w charakterze 
ponurej fantastyki braci Grimmów 
spreparowana baśń — była jeszcze 
jednym więcej narzędziem germani- 
zatorskim tym niebezpieczniejszym, 
że obliczonym na najbardziej chłon­
nego a jednocześnie zupełnie nie­
świadomego trucizn małego czytelni­
ka. Walka z tą trucicielską robotą, 
chęć przeciwstawienia fałszerstwom 
niemieckich „wychowawców” auten­
tycznej baśnj regionu —dała pracy 
poznańskiego bajkopisarza walor wy­
jątkowy. Bajkopisarstwo nie wyczer­
pywało oczywiście szerokiego wach­
larza zainteresowań literackich Cze­
sława Kędzierskiego. Bajce jednak 
pozostał najwierniejszy do ostatnich 
niema! swoich dni. Toć w ostatnich 
dniach przecie sygnalizowano ukaza­
nie się drugiego wydania jego zbiorku 
pt. „Ślicznotka i zaczarowany niedź­
wiedź" Charakteryzuje bajki Wujka 
Czesia łagodność i dobroć ta sama, 
która znamionuje co najpiękniejsze 
podania polskiego ludu. A prócz tego 
regionalnego źródła pogody i słonecz- 
ności jego utworów dla dzieci, jest 
ieszcze i źródło drugie — przysłowio­
wo dobre serce Wujka Czesia

M. X
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Niedzela, 19 stycznia 
Katolicki: Ferdynanda 
Słowiański: Raćimierza 
Historyczny: 1831 — Michał Ra- 

dziwiłł naczelnym wodzem powsta­
nia.

BYDGOSZCZ
• Oddział miejscowy dla prenumeraty 

i ogłoszeń: Jagiellońska ar 2 (Pod 
Arkadami, tel 24-29).

VI lliuueil

(a) W czwartek, dnia 23 bm. o g. 
19- 30 w Pomorskim Domu Sztuki 
odbędzie się niecodzienny koncert 
symfoniczny z laureatką międzyna­
rodowego konkursu genewskiego 
Wandą Wiłkomirską (skrzypce), pod 
dyrekcją jej brata rektora Kazimie­
rza Wiłkomirskiego Bilety do naby­
cia od czwartku w kasie Domu 
Sztuki.

Premiera 
Wielkiej Rewii

BYDGOSZCZ (es). Jak się dowiadu­
jemy premiera starannie przygoto­
wywanej rewii z gościnnym wyst. 
Haliny Ottoczko i Adama Wysockie­
go oraz z współudziałem wyborowej 
orkiestry Zdzisława Nowakowskiego 
zapowiedziana na poniedziałek 20 
bm, z powodu udziału artystów w 
imprezach przedwyborczych, przedło­
żona została na wtorek 21 bm.

Zapowiedziana rewia, dająca gwa­
rancje licznych wesołych wieczorów 
wzbudziła w mieście zrozumiale za- 
inte resowanie.

Pracownicy PUR-u 
przed wyborami

(wik). Pracownicy Powiatowego Od­
działu PUR w Bydgoszczy odbyli w 
tych dniach zebranie, podczas które­
go prof. Fr. Jagielnicki wygłosił ak­
tualny referat na temat Polski przed­
wojennej, okresu okupacyjnego i za­
dań Polski w dobie obecnej.

Pracownicy PCH 
w sprawie wyborów

(wik). Wzorem innych instytucji, 
także i pracownicy Państwowej Cen­
trali Handlowej zebrali się na ogól­
nym zebraniu przedwyborczym, odby­
tym pod przewodnictwem przewodni­
czącego Rady Zakładowej p. Korejwo.

Do zebranych przemówił dyr. Ja­
nusz a z kolei referat polityczny wy­
głosił przedstawiciel WP, p. mjr. Roz- 
łuski, a wreszcie 1 p. Olszewski. Na 
zakończenie o technice głosowania 
mówił p. mgr. Tryburcy.

Niezwykłe zainteresowanie 
REDUTA PRASYC-

(a) Przygotowania do .Reduty 
Prasy", która odbędzie się w sobo­
tę. 1 lutego w salach Resursy Ku­
pieckiej , są w pełnym toku. Komi­
tet Wykonawczy Reduty przewiduje 
w programie wieczoru występy ar­
tystyczne i szereg atrakcyj, o któ­
rych poinformujemy w następnych 
komunikatach.

Zapowiedź Reduty Prasy wywoła­
ła w całym mieście niezwykłe zain­
teresowanie.

Sekretariat Komitetu Wykonaw­
czego Reduty Prasy mieści się w lo­
kalu PAP przy ul. Libelta 4, I P-, 
tel. 11-20 lub 35-98.

Jiasw recenzje
„Ciche wesele** 

Kino „Gryf**
.Ciche wesele’ jest filmem wykpi- 

wającym snobistyczne upodobania 
pewnych sfer społeczeństwa angiel­
skiego. Ludzie lubują się w różnego 
rodzaju uroczystościach, zapomina 
jąc w końcu o tym co jest rzeczą naj­
ważniejszą.

W tym wypadku ofiarą losu jest 
para młodych, beztroskich i zako­
chanych w sobie ludzi, którym przed­
ślubne uroczystości tak się dały we 
znaki, że gotowi byliby nawet zre­
zygnować z małżeństwa, byleby na­
reszcie mieć spokój

Film lekki, bezpretensjonalny, na­
grany poprawnie, zagrany dobrze, 
nie pozostawia niestety żadnego wra­
żenia. Spełnia natomiast jedno zada­
nie — jest rozrywką dla ludzi zmę 
czonych pracą.

Dobrze ^kompletowany nadpro­
gram m in int<” < sująca kronika 
uzupełniają seans.

W dw loiznite ojwoIioiIh taw
Uroczysta akademia w Pomorskim Domu Sztuki

BYDGOSZCZ (tim). W drugą 
rocznicę oswobodzenia Warszawy 
spod okupacji niemieckiej odbyła się 
w Pomorskim Domu Sztuki uroczy­
sta akademia zorganizowana stara­
niem Woj. Komitetu Odbudowy 
Warszawy.

Społeczeństwo naszego miasta 
wzięło tłumny udział w akademii da­
jąc dowód głębokiego szacunku dla 
stolicy za jej bohaterstwo w minio 
nej wojnie. Bardzo licznie reprezen­
towane były władze miejskie z prez. 
m. Twardzickim i przew. MRN Rut­
kowskim oraz wojewódzkie z woje­
wodą W Wojewodą i przew. WRN 
dr Wiechno na czele,

Otwarcie uroczystości nastąpiło 
przez odegranie „Warszawianki" w 
wykonaniu Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej pod dyr. A. Rezlera. 
Następnie zabrał głos woj. pomorski 
p. W. Wojewoda. W przemówieniu 
swym przedstawił on bohaterstwo 
stolicy w okresie okupacji i barba­
rzyństwo naszych okupantów, któ­
rzy z Warszawy ąpzynili jedno zwa 
lisko gruzów. Mimo zwątpienia ja­
kie zakradło się do niejednego ser­
ca Polaka, czy uda się Warszawie 
przywrócić jej dawne oblicze, przy­
stąpiono do odbudowy. Siła woli i 
ofiarność całego społeczeństwa pol­
skiego sprawiła, że Warszawa dźwi­
ga się z ruin

O udziale społeczeństwa pomor­
skiego w akcji odbudowy Warszawy 
mówił sekr. Woj. Kom. Odbudowy

Dzieci wróciły 
z Niemiec do kraju

BYDGOSZCZ (kl). Jak informuje 
nas Biuro Inf. przy Okr. Pom. PCK 
ostatnim transportem pociągu sani­
tarnego PCK przywiezione zostały 
do kraju dzieci odnalezione na tere­
nie Niemiec.

Nazwiska tych dzieci są nast-: Jan 
Kancela (ur. 10. 5. 1929 w Grudzią­
dzu), Zygmunt Wierzbowski (ur. 8. 
8. 1931 w Mileczewie, pow. Lipno), 
Dorota Krause (ur. 3. 10. 1933 w 
Skórczu, pow. Starogard), Włady­
sław Nowicki (ur. 20. 8. 1930 w 
świeciu), Artur Wolter (ur. 9. 1- 
1936 w Chełmnie) i Tadeusz Piechar- 
ski (ur. 2. L 1932 w Bydgoszczy).

Wszyscy, którzy mogliby podać 
jakiekolwiek informacje o rodzicach, 
opiekunach wzgl. krewnych wymie­
nionych wyżej dzieci, proszeni są o 
złożenie ich w biurze Okręgu PCK 
w Bydgoszczy przy uL Toruńskiej 17 
(pokój 1).

Nieudana próba 
przekupstwa

BYDGOSZCZ (re). Próby prze­
kupstwa milicjantów w każdym wy­
padku zawodzą i w konsekwencji 
kończą się wyrokiem skazują­
cym podejrzanych o przekupstwo.

Takąż sprawę rozpatrywał ostat­
nio SO w Bydgoszczy przed którym 
odpowiadał Żółtek Zygmunt, obwi­
niony o usiłowanie doprowadzenia 
milicjanta do zaniechania jego czyn­
ności służbowych, przez próbę wrę­
czenia mu łapówki. Oskarżony wspól­
nie z uprzednio już skazanymi Gąską 
Józefem, Łokietkiem Władysławem i 
Wesołowskim Jerzym, został zatrzy­
many przez milicjanta z Kolejowego 
Komisariatu MO, któremu zatrzy­
mani wydali się podejrzani. Wymię 
nieni 'nie chcąc dopuścić do ewentu­
alnej rewizji — gdyż wieźli oni bie­
liznę i różne przedmioty zakupione 
na Zachodzie — wręczyli, a właści­
wie wsunęli milicjantowi do kiesze­
ni banknoty pieniężne w ogólnej 
kwocie 620 zł.

Żółtek przyznając się do winy, 
twierdził, iż łapówkę wręczył tylko 
dlatego, że śpieszyło mu się na po­
ciąg i w wyniku rozprawy sądowej 
został skazany na pół roku więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary i 
250 zł grzywny.

Kursy wioślarskie BTW
BYDGOSZCZ (i). Bydgoskie To­

warzystwo " Wioślarskie podaje do 
wiadomości wszystkim miłośnikom 
sportów wodnych, że organizuje bez­
płatne kursy wioślarskie dla niesto 
warzyszonych.

Kursy odbywać się będą w kry­
tym basenie BTW przy ul. Floriana 
2. Zapisy kandydatów przyjmuje 
’-ierownik kursu, trener BTW p Or 
nanowski Ćwiczenia odbywać sie 

będą w każdą sobotę od g. 17 — 20-

BYDGOSZCZ (re) Przed Wydzia­
łem Karnym SO w Bydgoszczy ro­
zegrał się epilog zderzenia samocho­
dowego które wydarzyło się 7 paź­
dziernika ub. roku.

Dnia tego ul. Wały Jagiellońskie 
od strony Nowego Rynku, jechała 
furmanka załadowana węglem, na 
której znajdował się Jan Gronowski 
i woźnica Otto Bartz — Niemiec. Z 
przeciwnej strony jechał drugi wóz, 
powożony przez Henryka Kabata- 
Furmanki jechały prawidłowo, pra­
wą stroną W chwili kiedy wozy mi­
jały się, wpadł między nie samochód 
ciężarowy marki „Phenomen", który 
z powodu zbyt dużej szybkości i ma­
łej przestrzeni zderzył się z obiema 
furmankami, na skutek czego ich pa­
sażerowie doznali licznych obrażeń 
cielesnych, furmanki zostały uszko­

BYDGOSZCZ (zz). Działający 
aktywnie na terenje Bydgoszczy 
Harcerski Klub Sportowy, stale roz­
wija swą pracę. Co pewien czas pow- 
stają nowe sekcje, wykazujące wiel­
ką żywotność- Członkowie HKS-u 
walczą ambitnie we wszystkich za­
wodach zdobywając częstokroć czo­
łowe miejsca. Bydgoski HKS może 
poszczycić się m. in. mistrzostwem 
Polski w sztafecie panów 4X100. i 
czołową pzycją wśród wszystkich 
HKF-ów Polski,

Lekkoatleci HKS, aby nie stracić 
formy uczęszczają regularnie na 
treningi, które odbywają się w o- 
grzanej sali gimnastycznej przy ul. 
Jagiellońskiej 19, o g. 17- 20 we 
wtorki i piątki dla sekcji męskich, 
a w poniedziałki i czwartki dla żeń­
skich Na Stadionie Miejskim stara 
niem HKS u urządzono ślizgawkę 
dostępną nie tylko dla członków klu­

Warszawy p, Wł. Wojciechowski- 
Mówca stwierdził, iż w ofiarności na 
rzecz stolicy społeczeństwo pomor­
skie stoi na trzecim miejscu w kra­
ju. Ofiarność społeczeństwa tutej­
szego jest tym bardziej godna pod 
kreślenia, że akcja zbiórkowa roz­
poczęła się na- Pomorzu o 4 tygodnie 
później niż w innych częściach kra 
ju. Szczególną ofiarnością odznaczy­
ły się powiaty włocławski i inowro­
cławski. We wrześniu np. złożono w 
Komitecie 1.300. 000 zł, w paździer­

niku 4 mil. zł. w listopadzie 5 mil. 
zł, w grudniu 13 mil. zł.

W drugiej części artystycznej chór 
kolejowy „Hasło" pod dyr. Wł. Witt- 
stocka odśpiewał dwie pieśni („O 
ziemio ojców" i Pieśń rycerska"), 
uczniowie szkoły dramatycznej wy­
głosili zespołową recytację. Jan Lu 
bicz śpiewał przy akompaniamencie 
T. Polańskiego „Serenadę" i „Kra­
kowiaczka" i na zakończ, chór kole­
jowy odśpiewał pieśń „Dwie dole" 
W. Lachmana.

ODEZWA
Bezpartyjnego Komitetu Wyborczego 

Rzemiosła w Bydgoszczy
Rzemiosło będąc w swoich założeniach i istocie organizacyjnej 

apolityczne, nie krępuje jednostek w swych dążeniach i przekona­
niach politycznych, nacisk jednak zasadniczy kładzie w nadchodzą­
cych wyborach na zagadnienia gospodarcze. W nich widzi podsta­
wowy warunek szybkiego rozrostu również i naszego potencjału 
politycznego.

Momenty te decydują o konieczności gremialnego wzięcia udziału 
w wyborach, decydują o konieczności poparcia przez rzemiosło kan­
dydatów poselskich, którzy wyszli ze środowiska rzemieślniczego, 
którzy więc bronić będą mogli interesów inicjatywy prywatnej w ra 
mach szeroko zakreślonych zamierzeń i planów Stronnictwa Pracy, 
co jest zgodne zarazem z ostatnią decyzją Naczelnych Władz Rze- 
miosła RP.

Na Uście poselskiej Stronnictwa Pracy w okręgu wyborczym 
warszawskim na czołowym miejscu kandyduje Prezes Związku Izb 
Rzemieślniczych RP p. Julian Sadlowski, w okręgu łódzkim na dru­
gim miejscu dyr. Izby Rzemieślniczej w Łodzi p. Stanisław Dobosz, 
w okręgu gdyńskim na czołowym miejscu — prezes. Pow. Związku 
Cechów p. Władysław Dobrzański, w okręgu częstochowskim — p. 
Adam Musiał, mistrz stolarski itd. Przedstawiciele rzemiosła kan­
dydują na listach wyborczych SP we wszystkich okręgach. W okręgu 
toruńskim na czołowym miejscu kandyduje wypróbowany działacz 
rzemieślniczy p. Jan Wiiandt zaś w okręgu bydgoskim nestor ruchu 
rzemieślniczego p. Jan Błaszak. mistrz rzeżnicki. Rzemiosło więc 
zastąpione jest w sposób najwłaściwszy, stąd wniosek dla nas i wska­
zanie nie tylko gremialny udział w wyborach, ale i głosowanie na 
listę Stronnictwa Pracy nr 2, która wykazuje obecność reprezentantów 
Interesów inicjatywy prywatnej.

Piotr Godek — prezes, Bydgoszcz
Jan Błaszak — mistrz rzeżnicki, Bydgoszcz •
Feliks Gryka — starszy Cechu Kołodziejskiego, Bydgoszcz 
Jan Zieliński — starszy Cechu Kowalskiego, Bydgoszcz 
Karol Dypczyński —- prezes Z w. Cechów w Szubinie 
Łucjan Czupa — mistrz szewski, Chojnice 
Maksymilian Dorau — mistrz szewski, Sępólno Kraińskie.

[lilogMmłabtliMtt)

Przed walnym zebraniem HKS-u

dzone, a koń Kabata zraniony. Szo­
fera, którym okazał się Wołczak 
Aleksander, pociągnięto do odpowie 
dzialnoścl karnej.

Oskarżony nie przyznał się do wi­
ny twierdząc, iż jechał z normalną 
szybkością i że, po danju sygnału z 
odległości około 30 m, począł ha­
mować. Zderzenie nastąpiło tylko z 
jedną furmanką.

Pokrzywdzeni zgodnie zeznali, że 
winę za wypadek ponosi kierowca 
samochodu. Świadek Kabat oświad­
czył, że żadnego sygnału nje słyszał. 
Z powodu zbyt wąskiej ulicy i prze­
strzeni między wozami przewidywa­
nia szofera zawiodły i nastąpiło nie­
uniknione zderzenie. To samo mniej 
więcej zeznał Gronowski.

W wyniku rozprawy sądowej Woł­
czak został skazany na rok więzienia

bu. lecz dla wszystkich łyżwiarzy 
bydgoskich. Niska cena wstępu (5 
i 10 zł) umożliwia korzystanie z lo­
dowiska każdemu miłośnikowi tego 
sportu. Przy ślizgawce mleśc^ się 
bufet i garderoba, a nadto przy o- 
świetlonym lodowisku zainstalowano 
megafony.

W dniu 22 bm. HKS zwołuje rocz­
ne walne zebranie, które odbędzie 
się w „Domu Harcerza" przy ul. Li­
belta 8 o g. 18.30. Na porządku 
obrad sprawozdania z działalności 
rocznej oraz wybór nowego Zarządu 
Uprasza się wszystkich członków o 
udział.

(pi) Złodziej w restauracji. P. Jó­
zef Mucha, zam. w Bydgoszczy przy 
ul. Słowackiego 7/1 okradziony został 
w pewnej restauracji z portfelu, za­
wierającego 1.000 zł gotówki.

W niedzielę wszystkie imprezy o 
charakterze publicznym są odwołane.

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Poniedziałek i wtorek: Szczeniaki.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Poniedziałek — nieczynny. Wtorek: 
premiera „Wielkiej Rewii".

POMORSKI DOM SZTUKI — 
Czwartek 23 bm.: Koncert symfo­
niczny

MUZEUM MIEJSKIE nwarte co­
dziennie od g 10 16 * niedzielę 

śwjęta od g II —14
DYŻURY APTEK: Pod Lwem ul. 

Grunwaldzka 37. tel 34-31 pod Ła­
będziem, Al. 1 Maja 5, tel. 23-46.

TELEFONY: Komenda miasta
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarna 11-11. Mię­
dzymiastowa 00

Rozgłośnia Pomorska
Poniedziałek 20 stycznia

6.00 Transm.; 8.50 Aud. dla szkół: 
Muzyka VII i VIII wieku opr. Z. Ła- 
węska — Toruń; 9.10 Muz. poranna; 
9.35 Wiad. miejsc, i oglosz.; 9.45 
Dykt, progr. dla radiów.; 11.57 
Transm.; 14.00 Inf. miejsc.; 14.10 
Skrzynka PCK; 14.20 Konc. solistów 
w wyk. Zdz. Wojciechowskiej i Z. 
Morskiej; 14.45 Pog.: „Z życia kult 
Pomorza" opr. A. Dzienisiąk i E. 
Rezler; 15.00 Progr. og.-polski; 19.15 
Rozmowa z radiosłuchaczami; 19.25 
Piosenka i jazz w Italii — W. Koci- 
kowski, T. Polański; 19.57 Progr. 
og.-polski; 23.30 Konc. życz.; 23.55 
Zakończenie audycji.

Dekret 
o napojach winnych

BYDGOSZCZ (pi). Pomorska Izba- 
Skarbowa przypomina, że w myśl 
dekretu ogłoszonego w Dzienniku 
Ustaw nr 73. znajdujące się na skła-. 
dach poza magazynami wytwórni 
oraz w miejscach sprzedaży napoje 
winne w ilości powyżej 10 butelek, 
wzgl. powyżej 7.5 litra podlegają 
zgłoszeniu w rejonie kontroli akcy­
zowej i opodatkowaniu najpóźniej do 
dnia dzisiejszego, tj. 20 stycznia

Nierozsprzedane do tego dnia na­
poje z zapasów poniżej 10 butelek 
winny być zgłoszone do opodatkowa­
nia najpóźniej do 25 bm.

Kredyty
na elektryfikację wsi

TORUŃ (1). Państwowy Bank 
Rolny przeznaczył w IV kwartale, 
1946 roku poważniejsze sumy kre-. 
dytu średnioterminowego na cele 
elektryfikacji wsi pomorskiej

Kredyty otrzymają rolnicy oraz 
instytucje 1 organizacje rolnicze na 
przeprowadzenie linii niskiego na­
pięcia do zagród wiejskich oraz in­
stalacji w samych gospodarstwach. 
Podania odpowiednio udokumento­
wane składać należy na ręce kier. 
Pow. Biura Rolnego Samop. ChŁ

Przewóz poczty na trasie
Bydgoszcz — Tuchola
BYDGOSZCZ (a). W związku z 

zniesieniem z dniem 19 bm komuni­
kacji pocztowej na trasie Bydgoszcz. 
— Tuchola przewóz poczty na tej 
trasie odbywać się będzie samn^hr- 
darni Państw. Kom. Samoch- wg 
następującego rozkładu jazdy:

a) odjazd z Bydgoszczy g. 6-30, . 
przyj. Tuchola 8 40. b) odiazd z 
Bydgoszczy g. 15 00 przyj. Tuchola 
17.10, c) odjazd z Tucholi g. 19 55 
przyj. Bydgoszcz 22 05.

Kierownictwo kursów autobuso­
wych spoczywać będzie w rękach 
Upt. Bydgoszcz 2. Wobec powyższe­
go z dniem 20 bm wszystkie czaso— 
nisma na ten szlak odstawiać należy 
do Upt. Bydgoszcz 2.

KOMUNIKATY
Izba Rzemieślnicza zawiadamia, że 

w środę, dnia 22 bm., o godz. 18-tej 
w lokalu Resursy Kupieckiej przy ul. 
Jagiellońskiej odbędzie się zebranie 
informacyjno-wyjaśnia!ące dla rze’ 
mleślników z terenu miasta Byd­
goszczy z udziałem przedstawiciela 
Izby Skarbowej-

Omawiana będzie sprawa prowa* 
dzenia księgowości przez warsztaty 
rzemieślnicze- Z uwagi na aktualne ■ 
zagadnienie obecność wszystkich sa* 
moistnych rzemieślników obowiązko­
wa. \ (4558r

/
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PROW
Wydz. Apr. i H. m. Bydg. komu 

nikuje, że materiałów włókienni­
czych w metrażu punkty rozdziel­
cze nie posiadają. Posiadacze kart 
odzieżowych, zarejestr. w ciągu m. 
lipca, sierpnia i września 46 r. cc 
miesiąc w innym składzie, mogą 
zrealizować swe karty odzież, w 
punktach rozdz. Spółdzielni Prac. 
Miejskich, ul. Jezuicka 4 i Pomor­
ska 60. Ostateczny termin reali­
zacji kart odzież, upływa z dniem 
24 bm. Punkty rozdz. rozliczą się 
z towarów włókienniczych bezwzgi. 
do dnia 28 bm. w tut. Wydz pok. 
13. 1

Wydz. Apr. i H. m. Bydg, komu 
nikuje, że posiadacze kart opał 
mogą pobrać od dnia 20 do 25 bm 
na kupon „D“ po 150 kg węgla de- ’ 
łączając ode. 37 karty żywn. I kat. 
prac, z grudnia wg poniższych wy-' 
.tycznych: Zarejestrowani na skła­
dach: Kociński, ul. Grunwaldzka 
46 i 156 od nr 3001—4500, Burzyń- i 
ski, ul. Sienkiewicza 36 od nr 1501! 
—2550, Pom. Sp. Węgl. ul. Kujaw-: 
ska 19 od nr 1001—1500, „Samop 
Chl.“ ul. Toruńska 37 od nr 501— 
1100. Niezarejestr. posiadacze kart! 
opał, na składach „Społem11 ul. i 
Piusa XI, „Petow“, ul. Świecka 14, 
4Pom. Spół. Węgl. ul. Artyleryjska. 
“W dniu pobierania opału składy 
będą czynne od 8 do 16.

Wydz. Apr. i H. m. Bydg. niniej­
szym powtórnie wzywa właścicieli 
piekarń, spółdzielnie i właścicieli 
sklepów włączonych do sieci roz­
dzielczej towarów reglamentowa 
nych w m. Bydgoszczy, do przędło 
żenią w terminie do dnia 20 bm. 
tut. Wydz. Apr. i H. ul. Grodzka 
25 — "wykazu remanentów towa­
rów reglamentowych wg stanu 
na dzień 10 bm., sporządzonych 
zgodnie z zarządzeniem naszym z 
dnia 9 bm. ogłoszonym w prasie 
codziennej w m. Bydgoszczy. W 
wypadku nie zachowania powyż­
szego terminu przedłożenia wyka­
zu remanentów, przeciwko win­
nym zostanie wdrożone postępo­
wanie karno-administracyjne.

Wydz. Apr. i H. ni. Bydgoszczy 
podaje do wiadomości, że na karty 
zaopatrz, z stycznia br. tyt. zaopa­
trzenia kartk. wydawać się będzie 
we wszystkich sklepach spoż. od 21 
bm. do 28. 1. 47 r. następujące art.: 
dla kat. I prac, na kupon 29 po 1 kg 
śledzi, dla kat. I prac, na kup. 35 
po 1 kg śledzi, na dod. „C" na kup. 
10 po ’/s kg śledzi, oraz w niżej wy­
mienionych sklepach w tym samym 
terminie: Fluder, Sieroca 2, Jać­
mierski, Toruńska 75, Gniewkowski, 
Stary Rynek 27, Jóźwiak, Chodkie­
wicza 58. Krzyżaniak, Dworcowa 11 
■Proszkowski, Przemysłowa 1, Sej- 
wińska, Grunwaldzka 187. Wasielew- 
ska. średnia 15, Spółdz. Prac. Miej­
skich — wszystkie filie. Dla kat. II 
prac, na kup. 29 po 0, 5 kg konserw 
mięsnych. Cena za 1 kg śledzi wyno­
si 16 zł, za 1 kg konserw 12 zł. 
Zwraca się uwagę punktom rozdz, 
na dokładne odważanie towarów wg 
poleceń tut. Wydz. Wszelkie naduży­
cia będą surowo karane. Kto z kon­
sumentów towarów w terminie nie 
wykupi, traci prawo do przydzia­
łów. Kupcy rozliczą się z rozprowa­
dzonego towaru w dniach od 31. 1. 
do 4. 2. 47 roku.

Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy 
podaje do wiad. że w czasie od 19 
do 25 bm. w m. Bydgoszczy będzie 
wydawany na karty zaopatrz, na sty­
czeń 1947 r. — chleb żytni: na kar­
ty kat. I na ode. 45, 46. 47. 48, kat. 
II na ode. 43, 44, 45 kat. III na ode. 
42. 43. kat. I rodź, na ode. 43, 44, 
45. kat. II rodź, na ode. 5, 6 i na 
karty dod. „C" na ode. 5, 6 po 0,5 kg 
chleba. Chleb wywołany na wyżej 
wym. odcinki winien być w terminie 
oznaczonym wyfupiony.

Rzemiosło musi być reprezentowane
w Sejmie Ustawodawczym

Jednym z kandydatów bezpartyj­
nego rzemiosła w okręgu bydgoskim 
idącego do wyborów z listą Stron­
nictwa Pracy (nr 2). jest zasłużony 
nestor rzemiosła, mistrz rzeźnicki p. 
Jan Błaszak z Bydgoszczy.

Z cieszącym się wśród społeczeń­
stwa bydgoskiego. zwłaszcza zaś

Jan Błaszak

to należy — zdaniem moim — pod­
kreślić wysokie wartości moralne 
tut rzemiosła i kupiectwa, znane od 
dawna i w pełni doceniane przez o- 
pinię ogólnopolską. Jest więc rzeczą 
bardzo pożądaną, aby i tut* rzemio­
sło znalazło swego reprezentanta w 
przyszłym Sejmie.

— Na jakim miejscu listy kandy- 
'duje pan? — zapytujemy.

— Bezpartyjne rzemiosło i kupiec- 
two idące do wyborów ze Stronnic­
twem Pracy, znalazło się — o ile 

i chodzi o czołowe miejsca — na dru­
gim miejscu (przedstawiciel kupiec­
twa inż. Rafał Godycki-Ćwirko) i na 
czwartym — moja skromna osoba.

* * *
Kandydat bezpartyjnego rzemiosła 

p. Jan Błaszak ur. się 8. 4. 1873 r. 
w Cykowie (pow. mogileński). Na-

I ukę rzem. pobrał w Mogilnie i po od- 
Ibyciu prakt. zawodowej w Poznaniu, 
! Berlinie i innych miastach, w r.
1900 otworzył własne przedsiębior­
stwo w Bydgoszczy, gdzie daje się 
poznać jako wytrawny organizator i 
!nteligentny społecznik.

W roku 1919 jeszcze w czasie b- 
kupacji niemieckiej zorganizował w 
Bydgoszczy Towarzystwo Samodziel­
nych Rzeźników, którego został pre­
zesem. Kolejno piastuje godność 
pierwszego starsz. Cechu Rzeźn. pc-

wołuje do życia Tow. Czeladzi Rzeź- 
nickiej, jest założycielem S-ki Za­
kupu i Sprzedaży przy Cechu, wcho­
dzi do Rady Miejskiej, gdzie od sa­
mego początku jest członkiem klubu 
radzieckiego Chrześcijańskiej De­
mokracji, wchodzi do Rady Okręgo­
wej Chrześcijańskiej Demokracji, 
jest jednym z współzałożycieli gaze­
ty „Przemysłu Rzeźnickiego", współ­
pracuje z Pomorskim Oddziałem Syn­
dykatu Skór i Odpadków Poubojo­
wych oraz szeroko udziela się w pra­
cach społecznych.

W dniu 11 lutego br. dzisiejszy 
kandydat na posła obchodzić będzie 
40-lecie pracy zawodowej.

| Odznaczeni pracownicy 
Bydg. Fabryki Papieru
BYDGOSZCZ (es). W bydgoskiej 

fabryce papieru przy ul. Siedleckiej 
10 odbyła się podniosła uroczystość 
dekoracji odznaczonych za wytrwałą 
i owocną pracę pp.: Edwarda Gapiń- 
skiego i Jana Guziołka — Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, oraz Władysława 
Wrucka — Brązowym Krzyżem Za­
sługi. Dekoracji dokonaj dyr. Smy-, 
czyński, a w imieniu odznaczonych 
podziękował p. Wruck.

Uroczystość dopełniły przemówie­
nia przedstawicieli WP, OKZZ i partij 
politycznych oraz występ orkiestry 
Wojewódzkiego Urzędu Inf. i Prop.

Abonuicie |l ||f
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Joe Louis, bota - reslauraloi
w pogoni za milionem

I
s

[®B nrłfźbuka !
(pi) Amatorzy cudzej garderoby. Z 

mieszkania Apolonii Nawra, zam. 
przy ul. Zygmunta Augusta 40/5 skra­
dziona została garderoba. Tego same­
go rodzaju kradzież popełniona zo­
stała na szkodę Gabriela Junkiewi- 
cza, zam. przy ul. Leśnej 57. Spraw­
ców obu kradzieży poszukuje MO

(pi) Pewien miłośnik dziczyzny 
* ukradł z chlewu p. Tomasza Zydor- 
czyka przy ul. Kozietulskiego 32/1 
dwa zające. Dochodzeniem w tej spra­
wie zajęły się władze śledcze MO.

rzemibsła pełnym szacunkiem p. Bła- 
szakiem odbyliśmy krótką rozmowę 
na temat przyszłości inicjatywy pry­
watnej i reprezentacji tego sektora 
w Sejmie. .

— Przyszłość inicjatywy prywat­
nej, a więc i rzemiosła jest zasadni­
czo ustalona i nie powinna być pc- 
wodem obaw zainteresowanych, 
zwłaszcza, że zainteresowane w 
istnieniu i rozwoju prywatnego rze­
miosła. kupiectwa i drobnej wytwór­
czości jest i Państwo, które intere­
som swym w tym kierunku dało wy­
raz przez zapewnienie inicjatywie 
prywatnej poparcia i rozwoju.

Jeśli chodzi o okręg wyborczy byd­
goski, czy w ogóle ziemie centralne.

WŁOCŁAWEK
PI. Wol

dzienniku 
zarządze-

TORUŃ
Administracja i Redakcja, ul. Że­

glarska 27
# (kz) Zarząd Związku Inwalidów 

Wojennych w Toruniu otwiera okres 
zawierania nowych umów koncesyj­
nych o. prawo otwierania lokali wy­
szynkowych w Toruniu. >

# (kz) Na podstawie rozmów z 
przedstawicielami różnych gałęzi 
handlu uzyskaliśmy informacje o 
znacznej poprawie stabilizacji cen i 
obrotów. Pozostaje to w ścisłym 
związku z nasycaniem rynku przez 
PCH Szczególnie dział manufaktó- 
ry przejawia tendencje regularnego 
zaopatrzenia sprzedaży detalicznej-

# (kz) Czwartek Literacki. W 
auli Collegium Maius w dniu 16. 1- 
br odbył się „Czwartek Literacki“ 
KLA. w trakcie którego p. Wanda 
Achremowicz wygłosiła odczyt pt„: 
„Czar jesieni w poezji polskiej".

(kz) Mokra historia Gwałtow­
na odwilż wpływa ujemnie na stan 
ulic. To „naturalne" utrudnianie ko­
munikacji znajduje przykry wyraz 
szczególnie w okolicach Toruń-Mo­
kre — niskie położenie tych terenów 
całkowicie uzasadnia nazwę.

Administracja i redakcja 
ności’17. teL 17-81.

O (uir) W ostatnim 
wojewódzkim ukazało się 
nie przewodniczącego Woj. Kom.
do spraw upaństwowienia przedsię­
biorstw. które zawiera formalne 
przejęcie na rzecz państwa nast. 
przeds. we Włocławku: przedsiębior­
stwo insi „’ektr. — St. Gołębiowski, 
Tartak Parowy — R. Kaca, Tartak 
Parowy — J. Cybulski, Warszt. Me­
chaniczny Sp. Akc. Starodębska 16. 
Włocł. Fabr. Marm, — Maja. Fabr. 
Cyk. „Stella", Zjedn Fabr. Bohm i 
Gleba oraz Fabr. Papy L. Dystylier. 
Z terenu pow ogłoszenie zawiera 
nast. przeds. Tartak w Chodczu — 
Piechotka i Apartowicz. Tartak w 
Kowalu ’— Dawid Tchórz. Zakłady 
Ceram. Rumaki pod Brześciem oraz 
Cegielnia Falbanka.

O (mr) Pracownicy Zw. Adm. 
Państw, we Włocławku, odbyli o- 
gólne zebranie, na którym omówiono 
szereg spraw związku. Referaty na 
temat nadchodzących wyborów do 
Sejmu wygłosili pp-: wicestarosta 
Czekański oraz Bartosiewicz.

O (mr) W tych dniach odbyło 
się zebranie skarbowców, na któ­
rym ukonstytuował się nowy zarząd 
Skład jego jest nast. : przewodn. 
Michał Chyła. I wiceprzew. — Józef 
Mieczyński, II wiceprzew. — Jakub 
Majer.

Tuchola

Mniej więcej jedenaście lat temu 
młody. 21-letni Murzyn, nazwiskiem 
Jozef Louis Barrow przygotowywał 
się do spotkania z olbrzymim Car- 
nerą. Był wysoki, silny, dobrze zbu­
dowany Zaledwie jedenaście miesię­
cy temu poświęcił się karierze zaw’O~ 
dowego boksera, a już znawcy prze­
powiadali mu znakomitą przyszłość.

Joe Louis (pod takim nazwiskiem 
występował on na ringu) bardzo 
wcześnie pokonał Carnerę, Levyn-

Pierwsze danie, jakie zostało przy­
rządzone w kuchni nowęotwartej re­
stauracji, podaje sam właściciel Joe 
Louis swemu managerowi Mike Ja- 

cobsowi.

W styczniu 
że w ciągu 
stoczywszy 
zarobił 74

Z życia ahadcmichicfjo
# (kz) Na marginesie pilnych 

obserwacji. Problem życia uczącej 
się młodzieży w trudnym czasie okre­
su powojennego należy do spraw o- 
gromnie skomplikowanych i wciąż 
aktualnych. Niemniej z szarego tła 
dni pracowitych i biednych, wynika­
ją cjęsto czyny godne najwyższego 
szacunku i wysoce piękne Między 
innymi dowiadujemy się np. o prze­
kazaniu przez AZWM „Życie" willi 
w Wieńcu-Zdroju do dyspozycji Sek­
cji wywczasów BP. Charakter tego 
rodzaju czynów nie wymaga komen­
tarzy. Idzie on po linii najlepszych 
tendencji, które często inicjujemy 
sami Bezsprzecznie ruchliwą orga­
nizacją na terenach życia akademic­
kiego jest AZS. który po okresie 
wakacyj już z dniem 20 bm. wzna­
wia kontynuowanie kursów teore 
tycznych szybownictwa i nawigacji- 
Koło Prawników nie ogranicza się do 
organizacji ciekawych „śród" praw­
niczych. lecz myśli równocześnie o 
organizacji balu prawników" w 
dniu 8 lutego br.

O (a) Staraniem Zarządu Tartaku 
Państwowego „Łoboda" urządzono 
tradycyjną uroczystość gwiazdkową, 
w której wzięli udział wszyscy pra­
cownicy tartaku wraz" z rodzinami. 
Przemówienie powitalne wygłosił kie­
rownik tartaku, po czym nastąpiło 
skromne przyjęcie. Atrakcyjnym mo­
mentem było zjawienie się „gwiazdo­
ra", który obdarował słodyczami dzie­
ci pracowników. Po zakończeniu czę­
ści oficjalnej odbyła się zabawa to­
warzyska-

O (a) W świetlicy Tartaku Pań­
stwowego „Łoboda’’ odbyło się ze­
branie przedwyborcze" w którym 
wzięło udział ok- 120 pracowników 
tartaku.

sky’ego i Maxa Baera. 
1936 r. mówiono o nim, 
osiemnastu miesięcy, 
dwadzieściapięć walk, 
tys. funtów, szteri.

Co robił Louis z tak 
pieniędzy? „Prędko przyszło, pręd­
ko pójdzie" — to była zasada więk­
szości bokserów. Joe Louis był jed­
nak innego zdania. „Tylko głupi 
myślą, — pisał on w maju 1936 r. 
na łamach chicagowskiego dziennika 
— że będą walczyli na ringu całe ży­
cie Wśród tak myślących ludzi mnie 
nie znajdziecie". Celem, jaki posta­
wił sobie Louis, było zarobienie 1 
miliona dolarów.

Tego celu jednak nie zdołał osiąg­
nąć Walki o mistrzostwo świata w 
wadze ciężkiej miały od 1937 r. swo­
je okresy prosperity, ale i często

wielką sumą

również kończyły się finansowym 
deficytem. Dziesięć miesięcy temu 
mówiono, że Louis uratował ze 
swych zarobionych 475 tys. funtów 
jedynie 78 tysięcy.

Ostatnio otworzył Louis wspania­
łą i nowoczesną restaurację na głów­
nej ulicy Haarlemu. w murzyńskiej 
dzielnicy Nowego Jorku, którą dziś 
zamieszkuje 250 tys. czarnych. Re­
stauracja. która pomieścić może 500 
gości i której obsługa składa się z 300 
osób, przeznaczona jest m. jn na 
miejsce spotkań kierowniczych oso­
bistości świata murzyńskiego. Na 
jednej ze ścian długości 100 m wid­
nieją podobizny tych wszystkich 
przedstawicieli rasy czarnej, którzy 
zdobyli sobie w świecie sławę i uzna­
nie Są więc tam śpiewacy — Maria 
Anderson. Paul Robeson, uczony T. 
Washington nie brak sportowców z 
Louisem, Owensem j innymi na cze­
le itd., itd. Całość wykonana jest 
w stylu, który jest mieszaniną re­
alizmu i modernizmu. Urządzenie 
restauracji kosztowało Louisa prawie 
pół miliona dolarów.

Uwieńczone sukcesem walki, jakie 
stoczył Louis w ub. roku z Billy Con- 
nem i T. Mauriello podreperowały 
jego fundusze. Dochód z tych walk 
zainwestował właśnie Louis w swym 
nowo otwartym przedsiębiorstwie re­
stauracyjnym.

Pogłoski o wycofaniu się Louisa 
z ringu nie sprawdziły się. Ten 32- 
letni mężczyzna ma jeszcze przed 
sobą dobrych kilka lat kariery, tym 
bardziej, że na razie nie widać w 
świecie bokserskim człowieka, któ­
ryby mógł być godnym następcą czar­
nego Joe na tronie mistrza świata 
wszechwag. Ostatnio rozeszły się 
wieści o zamierzonym tournee Louisa 
po Ameryce Południowej. Później 
„czarny bombardier" zamierza pono 
stoczyć walkę z mistrzem Europy — 
Woodcockiem.

Nie wiadomo czy walki te przynio­
są tyle zysku, aby mógł swój mają­
tek zwiększyć do wartości miliona. 
Być może, że milionerem stanie się 
Louis nie dzięki swemu kunsztowi 
bokserskiemu, a dzięki posiadaniu 
tego wykwintnego baru, który ma 
być dla „wycofanego z obiegu" pię­
ściarza „podporą starości".

Prs«decs
W gminie Przedecz zor- 
został gminny Komitet 
którego przewodniczą- 

wójt p. Broda. Na za-

□ (mr) 
ganizowany 
Wyborczy, 
cym został 
stępcę powołano p. Jana Banasiaka.
Kom Wyborcze Bloku powstały 
również we wszystkich gromadach 
Przedcza.

Chodecx
7] (mr) Ochotnicza Straż Pożarna 

w Chodczu wpłaciła do kasy Kom 
Pow. kwotę 1 tys. zł — jako część 
dochodu z przedstawienia. Sumę tę 
przeznaczono na akcję Pomocy Zi­
mowej.

Bar i restauracja Joe Louisa otwarta na głównej ulicy Haarlemu, mu. 
rzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku, kontrastuje swym nowoczesnym sty. 

lem ze staroświeckim otoczeniem.
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Wyrok krasnoludka Pawia

Idzie zima mroźna, sroga, 
spowoduje biedę, głód.
Idzie mściwa, życiu wroga, 
ekuje ziemię w śnieg i lód. 
Już mróz szczerzy złe zębiska, 
szuka ofiar wzdłuż i wszerz. 
Drżą zestrachu, drżą ptaszyska, 
drży gad wszelki, drży i zwierz. 
Oj, nastaną dni udręki, 
płacze wrona, kruk łzy roni: 
„kto ukróci głodu męki, 
kto przed mrozem nas ochroni t" 
„Trza nam pójść zasięgnąć rady 
krasnoludka-króla Pawia, 
który wspiera zwierza, gady, 
ptactwu także nie odmawia. 
Mieszka cicho w ciemnym borze, 
pałac swój w pniu schował sosny 
i przybłędów na swym dworze 
trzyma do nadejścia wiosny". 
Uradziła wrona « krukiem. 
Pofrunęli w ciemność boru, 
gdzie za wielkim rzeki lukiem, 
żył król Paw i goście dworu.

3tai't&teka filatelistij
Nie setki, a tysiące młodzieży 

szkolnej zajmuje eię filatelistyką] 
jednakże nie każdy posiada dla swe' 
go zbioru odpowiednie pomieszczenie 
Wiemy doskonale, że bez należytej 
ochrony, znaczek szybko się niszczy, 
a tym samym traci na wartości.

Zanim z masówki wybierzemy od' 
' pbwiedn'ie aerie do albumu, musimy

znaczki posegregować i odpowiednio 
przechować-

W tym celu bierzemy prostokątne 
głębokie pudełko drewniane, oblepia­
my brzeg płótnem. Następnie robimy 
sami, względnie kupujemy odpowied­
niego do pudełka formatu koperty i a 
lewej strony u góry numerujemy je- 
Do kopert wkładamy znaczki. Każde 
poszczególne państwo otrzymuje swo­
ją kopertę-

Później z jednej strony skrzyneczki 
trzeba przymocować dwa pręciki me­
talowe, służące jako trzymacz dla no­
tesu, w którym zapisujemy wszystkie 
państwa w porządku alfabetycznym, 
podając jednocześnie numer koperty, 
w którą włożono znaczki danego 
kraju.

Można także Zbudować specjalną 
szafkę do znaczków, która jednak

Kruk niepewnie w drzwi kołacze, 
czeka, już się w myślach korzy. 
Wrona drży od zimna, płacze. 
Czy im wnet kto drzwi otworzył 
Drzwi im wreszcie otworzono. 
Skrzydłem wronę kruk otula. 
Prosi, by im pozwolono 
wejść i stanąć przed tron króla. 
Król Paw znany z gościnności 
przyjść pozwala na swój dwór. 
Jeszcze nie wie jakich gości 
zagnał doń głód, mróz czy mór. 
Przed nim kornie na kolana 
padłi kruk i wrona drżąca. 
„Oj, ile patrzą oczy pana". . 
Teraz nawet drżą s gorąca. 
„Czego chcecie?" — pyta król Paw. 
„Krzty litości doznać ehcemy — 
mówi kruk — więc ty nam spraw 
wiosennej się doczekać ziemi"". 
„Wiosny ziemi — król jest zły — 
by wyniszczyć oziminę! 
Ani wrona twa, ni ty 
nie możecie przyjść w gościnę". 
„Więc nas obdarz czymś z zapasu, 
każdy z czymś od ciebie wraca. 
Wszak niejednoś zebrał z lasu. 
Skąpstwo nigdy nie popłaca". 
„Skąpstwo nie popłaca, zgoda, 
zaś kto szczędzi i pracuje, 
temu w ciężkie dni wygoda, 
a nie temu co żeruje.
Zatem precz już idźcie w las, 
nie wyniszczy głód, ni zima 
chwastów, których pełno, was, 
których klęska się nie ima".

F. A. C.

wymaga więcej wysiłku 1 akuratnoścl- 
Otóż większe pudełko czy skrzynecz­
kę drewnianą dzielimy wewnątrz cie­
niutkimi ściankami, służącymi za 
przegródki dla szufladek do znaczków. 
Do tego celu można zużyć1 pudelka od 
zapałek- Na ścianę zewnętrzną szu­
fladki naklejamy nazwę państwa I 
wtłaczamy guzik, służący za uchwyt

Trzeba zawsze o tym pamiętać, aby 
znaczków nigdy nie chwytać palcami, 
a pincetą-

O czym nie fauŁdy wie...
— Nankin — to nie tylko nazwa mia­

sta chińskiego Kiang-ninfu, stolicy 
prowincji Kiang-su, na prawym brze­
gu rzeki Jang-tse-Kiang, które słynę­
ło z rozwiniętego przemysłu baweł­
nianego i jedwabniczego- Do roku 
1405 był Nankin stolicą państwa chiń­
skiego, a w r. 1911—12 siedzibą rządu 
południowo-chińsklego Sun-jun-tsena-

Nonkin — to także nazwa chińskiej 
tkaniny bawełnianej z silnym poły­
skiem, barwy żóltawo‘czerwonawej na 
letnie ubrania.

Ostatnio wyrabiano już tę tkaninę 
w Saksonii 1 Czechach-

Marsz. Żymierski
w Legnicy

LEGNICA (PAP). Od dwóch dni ba­
wi w Legnicy maiuafek Polski M. 
Żymierski. W czasie powitania, mar­
szałek wygłosił krótki* przemówie­
nie oraz przyjął defilado jednostek 
Wojska Polskiego. W czasie swego 
pobytu w Legnicy marszałek Żymier­
ski zwiedził 2 miejsc, fabryki, inte­
resując się żywo produkcją oraz wa­
runkami życia robotników.

Zmniejszenie
sił zbrojnych Kanady

OTTAWA (PAP). Kanadyjski mi­
nister wojny oświadczył, że siły 
zbrojne Kanady zostaną zmniejszone 
o Jedną czwartą. Utworzone zostanie 
ministerstwo obrony narodowej, któ­
re będzie miało 8 departamenty sił 
lądowych, marynarki 1 lotnictwa.

Likwidacja bandy UPB
WARSZAWA (PAP). W ostat­

nich dniach władne bezpieczeństwa 
przeprowadziły ostrą akcję przeciw 
ko bandom UPA, grasującym w po 
wiecie Lesko.

W gromadzie Twaryka została roz­
bita banda „Hrina". Bandyci osacze­
ni przez odział WP i Milicji w zabu­
dowaniach gospodarskich ostrzeliwa­
li się w przeciągu 5 godzin, w końcu 
zmuszeni byli do poddani* 8Ję.

Znów napad
na komisję wyborczą

WARSZAWA (PAP). Banda w 
sile 6 ludzi dokonała napadu na 
członków Komisyj Wyborczych w 
miejscowości Podłęże, gm. Alwernia, 
pow. Chrzanów, woj. krakowskie. 
Zamordowani zostali: sołtys groma­
dy Podłęże — członek Komisji Ob­
wodowej Nr 13, ob. Podstollk Józef, 
syn jego, młody ORMO-wiec, Pod- 
stolik Paweł i członek Komisji Obwo 
dowej Nr 12. — Władek Antoni.

Wowy twdr Churchilla
LONDYN (obsł. wł.). Pod prze­

wodnictwem Churchill* utworzony 
został komitet, którego celem ma być 
dążenie do zjednoczenia Europy, z 
włączeniem Związku Radzieckiego i 
Ameryki. Do komitetu należą 22 wy­
bitne osobistości wszystkich wyznań 
religijnych i partii, w tym wielu 
konserwatystów i 2 posłów Partii 
Pracy. Komitet nie Jest organizacją 
oficjalną 1 nie pozostaje w żadnym 
stosunku do rządu brytyjskiego. (Do 
nowego tego tworu churchillowskiego 
należy odnosić się z dużą nieufnoś 
cią. Chodzi tu — co przemilcza do­
niesienie londyńskie — o przemycę 
nie do „rodziny narodów europej­
skich" przede wszystkim Niemiec. 
Przyp. Red.).

Węgiersko-austriacki
układ handlowy

WIEDEŃ (obsł. wł.). Rząd au­
striacki zatwierdził węgiersko-au- 
striacki układ handlowy, który obec­
nie przedłożony będzie do zatwier­
dzenia Sojuszniczej Radzie Kontroli. 
Rząd austriacki podkreślił w umoty­
wowaniu umowy, konieczność pokry­
cia zapotrzebowania węgla z kopalń 
węgierskich.

Radziecki Czerwony Krzyz
dla Albanii

MOSKWA (TASS). Komitet wyko­
nawczy towarzystw Czerwonego 
Krzyża i Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR zakupił za swoje fundusze i wy­
siał pod adresem Albańskiego Czer­
wonego Krzyża 500 kg okrychiny i 
plazmacydy. Środki te przeznaczone 
są dla zwalczania malarii w Albanii.

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu 
opatrzony Sakramentami św. senior naszego związku, za­
służony prezes Syndykatu Dziennikarzy Wlkp. Śp. 

Czesław Kędzierski 
odznaczony orderom Polonia Restitute.

W Zmarłym traci związek kolegą o kryształowym 
charakterze, człowieka o niezwykłej dobroci serca. Pamięć 
o Nim pozostanie wśród nas na zawsze.

Związek Zawodowy Dziennikarzy R. P. 
Oddział Wlkp.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek, 
dnia 20 bm. o godz. 9.30 w koitiele Serca Jezusowego na letycach. 
Pogrzeb o godz. 10.30 od bramy cmentarza jeżyckiego. 45«,

Dnia 16 stycznia o gods. 14.45 po długich i ciężkich cierpie­
niach, przeżywszy lat 65, zasnął w Panu opatrzony Sakramentami 
iw. mój nafumlłowańszy mąż, nasz najukochańszy, najtroskliwszy 
ojciec, dziadek, telć Sp.

Czesław Kędzierski 
Sodalis Marianus.

W nieutulonym smutku pogrążeni
fona, córki, syn, zięciowie, wnuki i rodzina

■

Przewielebnemu Duchowieństwu Ks. Ks. Misjonarzom, Wielebnym 
Przełożonym i siostrom Wincentkom i Elżbietankom parafii fw. Win­
centego, także wszystkim znajomym, biorącym udziel w pogrzebie naszej 
ukochanej córeczki 1. p.

marli Romualdy
oraz Przewielebnemu Księdzu Proboszczowi Rusakiewiczowi. za przyjęcie 
naszego kochanego dziecka na cmentarz w Żołędowie, kochanym i drogim 
parafianom żołędowskim za ostatnią przysługę składamy najserdeczniejsze

o Teodor l Anna Ossowscy
Bydgortes, dn. 18. I. 1947 r., ul. Staszica 1/1

Pogrzeb odbędzie tlą w poniedziałek, dnia 20 bm. (*sm.

Konferencja gospodarcza
scalonych stref zachodnich

BERLIN (obsł. wł.). W Minden 
w Nadrenii rozpoczęła się 2-dniowa 
konferencja gospodarcza. Jest to 
pierwsza konferencja od chwili go­
spodarczego scalenia stref brytyj­
skiej i amerykańskiej. Gen. Robert­
son i gen. Clay wydać mają oświad­
czenie co do zdolności produkcyjnej 
przemysłu niemieckiego. Obaj gene 
rałowie udadzą się 23 bm. do Zagłę­
bia Ruhry, celem skłonienia górni­
ków do większej wydajności w eks­
ploatacji węgla.

Loteria państwowa
2 dzień ciągnienia

Wygrane po 100.000 zL NrNr 48917 
60976

Wygrane po 20.000 zł. NrNr 934 
1909 8214 13219 31844 36945 45810 
52118 60757

Wygrane po 10.000 zł. NrNr 14394 
15571 17883 28956 32584 34441 34572 
34967 39296 44624 53931 54843 56597 
56833 57278 58011 68340 69656

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 404 1073 
3844 13535 14168 26970 29122 29336 
29563 29894 31988 33234 36917 47939 
51512 60168 62547 62835 63052 63312 
69083

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 108 384 
984 1288 3674 3774 4048 5835 6790 9368 
9724 10487 11048 12519 12893 13045 
13453 13642 13989 14717 15126 15846 
16936 17842 18682 19689 20840 21030 
21762 22507 23297 27483 28244 29659 
30504 30589 33274 33889 34471 35879 
40537 40577 41453 42135 43727 44770 
45141 45495 46834 46904 47985 48093 
48479 50257 52049 52604 54613 55019 
56200 57175 59426 61619 61802 62170 
62541 64767 65012 65065 65819 66574 
68640 69335

Strajk 
w amerykańskim przemyśle 

stalowym
WASZYNGTON (obsł. wt). Stany 

Zjedn. znalazły się w obliczu nowego 
strajku robotników przemysłu stalo­
wego. Chodzi o zawarcie nowej umo­
wy zbiorowej i związek zawodowy 
wyznaczył dzień 16. 2. jako termin 
rozpoczęcia strajku.

rjA’ ysoki komisarz brytyjski n* 
rr l Palestynę Cunningham, opuścił 

Londyn, udając się w drogę powrot­
ną do Palestyny. Dzisiaj opuszczają 
Kair w drodze do Londynu delegaci 
Egiptu i Transjordanii na konferen­
cję w sprawie Palestyny.

Zgodnie z zapowiedzią opuścili
Paryż członkowie zarządu Mię­

dzynarodowej Federacji Z w. Zawo­
dowych — Saillant i Jouhaux. Od­
będą oni podróż po wszystkich stre­
fach okupacyjnych Niemiec.
z r iędzy Jugosławią a Węgrami 

Z VI zawarty został układ handlowy 
na okres 5 lat.
F) odało się do dymisji 6 ministrów 

Z greckich rządu Tsaldarisa.

Zdecydowano się na przyjęcie zde­
mobilizowanych Polaków do pra­

cy w kopalniach angielskich, jednak 
pod trzema warunkami: 1 Że zosta­
ną oni przyjęci przez miejscowy Od­
dział związku zawodowego górników, 
2. Że przystąpią do związku oraz, że 
z góry zgodzą się z tym, iż na wypa­
dek redukcji w kopalniach, będą 
zwolnieni jako pierwsi.
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skupuje po najwyższych cenach

BYDGOSZCZ, ul. Isluny •
Patoaanqr nam wyrotr (440r

„IKP
czyfa 

cało Polska

SAMOCHÓD 
osobowy marki Steyr g 
na chodzie z papierami S 

sprzedam lub zamienię 
na lte|uy samochód clgiarowy

W I ad o m oil:
Ipgsau, Iwvtm IM. łtltki il-tl

Wytwórnia Damsaie)

8f£ŁfZ/vr
Mirosławy Stawiskiej 
wytworna i użytkowa bielizna 

HURT ŁÓDŹ,
Koicluszłd, 93 m. 25 cel 189-10

dPoMufeu emu 
5 panów s 

na stanowisko dezynsektorów
Wyszkoleni* bezpłatne 

fachowcy ma|ą pierwszeństw.. 
Zgłoszenia i życiorysem pod 

„Wlelchemla" do IKP Bydgoszcz

Gaśnie,
lydronótki płynowe, planów 

: orax gaśnice prosz' owe dlc
samochodów, materiałów lat-

■ wokalnych Itp 
doccarcsa

Fabryczna Centrala Zbytu
F.r.p. Łdds Ml. Piotrkow.ko u

zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ Aleje i Maja 22 Teieton l9-4t

OROTUV nOo rąk AWARATV ortopedyczne aORSITY 
ortopedyczne PODKŁADKI coc chore stopy PASV orze 
oukllnowe 1 leoznloze OBUWl ortonSóyozne 4SS1r



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 18 MN
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KLINIKA WIECZNYCH

Jtiipujemu 
projektory 8-16 mm, filmy czyste, 

nagrane, nieme, dźwiękowe.

fFofecomif 
nasze warsztaty radiowe i me­

chaniki precyzyjnej.

Bydgoszcz. Al. 1 Maja 3 
Telefon 30-67

Karbolineum 
sadownicze 4557r 

JAN KAPCZYŃSKI
Hurtownia Drogeryjna

Łazienna 28 *B*OK*9JigfB Telefon 338

Piór
Kupno • Naprawa • Sprzedaż

■><BsMeg «■«> oBeuwfio 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
clemno-brązowy oraz biały

znane, cenione poleca: 45S5r

Fabryka Techniczno - Chemiczna

KREMALIN”
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

j': CAPnj
&

A

są niezawodne

| Prędko, solidnie, tanioI
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PQSTQ DO ZfcBDLU

UB. CHEM.-MGR. EDMUND KEMNITZ Sp-Łao.
WARSZAWA • PODCHORĄŻYCH 4

Państwowe Liceum Spółdzielcze 
w Gdańsku 

poszukuje nauczycieli:
1. Prawoxnawitwa i ekonomii
2. Towaroznawstwa
2. Spółdzielczości lub organizacji 

przedsiębiorstw spółdzielczych

Zgłoszenia kandydatów,posiadających 
pełne wykształcenie akadem i c k i e 

przyjmuje:
Dyrekcja Liceum wGdańsku 
Wrzeszcz, ul. Sobieskiego nr 18, co­
dziennie od godz. 8—19-teJ do dnie 
31. I 47 r. Lekcje są do objęcia od 

1 lutego 1947 r. [4526r

Przedstawiciel na woj. Pomorskie i Gdańskie

Edmund Nitka
■ „i Bydgoszcz, Kwiatowa 2/9

Hurtownia Galanteryjna • Feliks Aszyk
Łódź, Nowomiejska 5, Skrytka Pocztowa 73, fol. 156-15

>> O Ł K C A- WSZELKĄ DROBNĄ GALANTERIĘ, 
BTEŁTZTTĘ, BIŻUTERIĘ SZTUCZNĄ. KOSMETYKĄ

CKNY NISKIE —== PROWINCJA ZA ZALICZENIEM

tAFRIOUNT

PUDER i KREM

PastardoTobuujia
Budaosici

Gdańska Dyrekcja Odbudowy 
w Sopocie, ul. Władysława IV Nr 16-18 

zatrudni

2-th pracowników fachowych 
obznajmionych z prowadzeniem księgowości wg 
przepisów skarbowych. W95r

Reflektuje się na siłę pierwszorzędną.

Spróbują a przekonasz się 
że:
PROSZEK DO PIECZENIA 
CUKIER WANILIN OWY 
BUDYNIE
AROMATY (OLEJKI) eUr

Zakład radia-roentgena
i elektrotechniki medycznej 8161

Henryk Rudak, Bydgoszcz, Pomorska 59/7, t. 3671
Zakupuje wszelkie części i materiały do 
radia-roentgena i elektrotechniki medycznej

wwwwwwwwww

Ilu
WEŁNĘi

PLESZEWSKA WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 

7. Wysocki
Plteszew, Marszewska 4 — Tel. 140

<upuje ramienia na tkaniny^ 
gotowe albo na wfeczkemaszy- '

PŁACI NAJWYŻSZE CE INY
ŁÓDZKA hurtownia 
ARTYKUŁÓW WŁÓKIENNICZYCH 
POZNAŃ. SWMARCIN TELEFON 
biura au/nne » racory g-Y5

Nowootwarta

Wylwómia Wózków Oziedemh
Bydgoszcz, ul. Chrobrego 22 telefon 38-69
Hurtl POLECA: wózki dziecięce — autka Detal!

ZAWIADOMIENI*

Dr med- Kazimierz Bieliński, 
specjalista chorób skóry i we­
nerycznych. Przyjmuje 4—6, 
Bydgoszcz, ul. Chocimska 5.

(8163r w.. ą
Astra, maszyny do księgowa­

nia, liczenia wszystkich modeli 
obojętnie w jakim stanie kupię- 
E. Kamiński, Warsztat naprawy 
maszyn biurowych. Bydgoszcz, 
Aleje 1 Maja 25, tel. 32*85.

__________________ (4320r
Formy od czekolady, różnego 

rodzaju kupię. Bydgoszcz, Sta" 
ry Rynek 16 Cukiernia „Kap" 
rys", (8136

Kauczuk, naturalny, bunę, ku­
pujemy- Reklama, Łódź, Piotr­
kowska 46- (4513r

Znaczki pocztowe — najko­
rzystniej kupuje — sprzedaje — 
Rybak, Gdynia. Świętojańska 47. 

(4185r
Maszyny do szycia i pisania 

naprawia warsztat mech- St. 
Sajdaka, Bydgoszcz, Jana Kazi" 
mierzą 4. Kupuję części ma­
szynowe. (4458r

Koszule. Krawaty > szale mar 
ki „Krawei Polski' poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór 
nia Krawatów. Koszul i Szali 
Edward Krvsiak Łódź. Piotrko­
wska 136 (2025r

Bieliznę damską w dużym 
wyborze poleca Zofia Serafino- 
wicz. Łódź. Nowomiejska 4. 
______________________ (2600r

Na dobrych warunkach od­
stąpię dzierżawę młyna- Ziemia 
Zachodnia, duże miasto, szkoły 
■w miejscu. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (8022

Domy: Komfortowe 3 piętro­
wy 2.500.000, 3 piętrowy
1.800-000 i inne korzystne o- 
biekty poleca — przyjmuje zle­
cenia ,.CEPOS”, Bydgoszcz, 
Dworcowa 9- (4537r

Kuchenkę gazowa z piekarni­
kiem sprzedam Bydgoszcz, Po* 
morska 9/5. (8134

Krawaty, szale w dużym wy­
borze poleca Wytwórnia „A- 
tom’’, Łódź, Narutowicza 41- 
______________________(4290r

Pomnikl-Nagrobki, płyty i ka­
mienie szlachetne z likwidacji 
cmentarza poniemieckiego w 
dużym wyborze do sprzedania- 
Informacje: Polska Parafia 
Ewangelicka, Bydgoszcz, ulica 
Wały Jagiellońskie 14. tel, 37-90 
_____________________ (4393r

Młyńskie kamienie, maszyny, 
wszelkie artykuły młyńskie (ga­
za, siatka, pasy, gurty) poleca 
Eugeniusz Pałaszewski, War­
szawa, Biuro — Poznańska 38, 
tel 888-87 Sprzedaż Pankiewi­
cza 4 sklep (przy Jerozolim­
skich)(4426r

Parnikl oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140-litrowe poleca Pała­
szewski, Warszawa, Pankiewi­
cza 4, sklep, tel 888"87 (4425r

Odstąpię stoisko w Bazarze 
Drobnych Kupców. Al. 1 Maja 
24 Bydgoszcz. Informacje u 
kierownika lub tel- 32-98- (8172

Victoria klej kauczukowy do 
dętek po cenach fabrycznych. 
Wysyła za zaliczeniem „Rekla­
ma”. Łódź,, Piotrkowska 46- 

______________________ (4562r
Pończochy gazowe, jedwabne- 

Największy wybór. Najtańsze 
źrodło. „Wiślanka”. Łódź, 
Piotrkowska 38- (4563r

k~^. a
Kapsle i kapsułki żelatynowe 

dostawy lub specjalisty do wy­
robu poszukujemy- Zgłoszenia 
„PAR”, Kraków, Rynek Głów­
ny 46 dla ,.Eres"- (4565r

Światowej sławy Jasnowidz" 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij pytania, 
datę urodzenia, zł 30. Odpowie­
dzi indywidualne analizy me­
todą grupową. Tysiące podzię­
kowań Adresować Vapuro. Ka 
towice skrzynka oocztowa 376 

(4055r

Stemple kauczukowe wyko­
nuje „EL-CHA-FILM”, War­
szawa, Jerozolimskie 27. Pro­
wincję informujemy listownie 
______________________(2903r

Fotografie nagrobkowe (por­
celanowe) wykonuje „EL-CHA- 
FILM”, Warszawę, Jerozolim­
skie 27. Prowincję Informuje­
my listownie- (2902r

PAMIĘTAJ! Że najbardziej zniszczona i pałamana maszy­
na do pisania względnie liczenia, to cenny zespół wartościo­
wych fabrykatów. Oddając je do dyspozycji mechanika spe­
cjalisty, spełnisz obywatelski obowiązek zapewniając rzemio­
słu, ciągłość pracy i możliwość zagwarantow- dostaw dla rynku 
wewn. w kraju F-ma J- SKARBONKIEWICZ, Zakład Repera- 
cyjny Maszyn Biurowych. Bydgoszcz, Pomorska 53, tel. 30*15. 
Przedstawicielstwo: Kwidzyn, ul. Żelazna 1, inicjując prywatną 
akcję zbiórki wraków i szmelcu maszyn biurowych ma na celu 
zabezpieczenie i stworzenie rezerw materiałowych koniecznych 
dla usprawnienia czynionych usług- (4559r

Ogród wraz z mieszkaniem 
dla ogrodnika wydzierżawię- 
Adres wskaże IKP, Bydgoszcz. 
_____________________ ( (8152

Rok zai 1930 Zakład dla na­
praw maszyn biurowych Lud­
wik Lasowy, Bydgoszcz ul. 
Śniadeckich 26 tel. 14*57, prze­
prowadza remonty maszyn 
wszelkich typów 1 rodzajów, a 
to: piszaCTch. liczących i bu- 
chalteryjnych. Części zapasowe 
na składzie. Za wykonana przez 
nas pracę udzielamy gwarancję. 
Przebudowa maszyn w czasie 
bezkonkurencyjnym Kupujemy 
stare maszyny I częścL Facho­
we porady bezpłatnie. (3054r

Poszukujemy: konstrukto­
rów, kreślarzy, kopistów oraz 
2 wykwalifikowanych rzemie­
ślników na wytaczarki. Zgło­
szenia w godzinach urzędowych 
w Fabryce Traków i Maszyn 
do obróbki drzewa ..Blumwe’’, 
Bydgoszcz, ul. Nakielska 53-

Stolarzy 1 maszynistów na 
pracę stałą według umowy — 
dla nieżonatych mieszkanie- 
Zgłoszenia Zakłady Stolarskie 
Mechaniczne, J. Pawłowicz i 
Ska, Wałcz, Roli Żymierskiego 
9 — Pom. Zachodnie- (8157

1 majstra kannelarskiego, 
kilku kannelarzy i specjalistę 
od irysów przyjmiemy „Spo* 
łem’’> Zakłady Wytwórcze, 
Bydgoszcz, ul. Poznańska 16.

.___________________ (8167
Potrzebna gosposia z gotowa­

niem, wynagrodzenie dobre, re­
ferencje konieczne. Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 34/3 4—7. (8163

Fabryka Sygnałów Kolejo­
wych C- Fiebrandt w Bydgo­
szczy, ul. Grunwaldzka 32przyj" 
mie zaraz: kilku spawaczy au- 
togenicznych, Ślusarzy, robotni­
ków przyuczonych do maszyn 
i robotników transportowych. 
Zakupi: 1 omomierz- Zgłosze­
nia pisemne lub osobiste w go­
dzinach od 8mej do 15-tej- 
______________________4498r

Poszukuje się ślusarzy, toka­
rzy, gryzarzy, przyuczonych i 
robotników. Mieszkaniami nie 
dysponujemy. Zjednoczenie 
Przemysłu Maszynowego — Po­
morskie Zakłady Budowy Ma­
szyn, Bydgoszcz, ul- Leśna 19.

______________________ (456 Ir
Czeladnik piekarski potrzeb­

ny od zaraz- Bydgoszcz, ul- 
Sienkiewicza 24.(8166

Poszukuję pracy od zaraz dla 
kierownika działów: korespon­
dencji, zakupu, sprzedaży, per­
sonalnego, magazynów, lub skle­
pu oraz dla szklarza- Siły fa­
chowe, uczciwe. Pomorze byd­
goskie lub gdańskie lub woj 
olsztyńskie. Łaskawe zapotrze­
bowania .,PAR”, Kraków, Rynek 
Główny 46, dla „Zygmunt”.

(4564r

Kuśnierz zdolny potrzebny od 
zaraz- Bydgoszcz. Dworcowa 44. 

(4315r

Mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią poszukuję. Zgłoszenia 
Bydgoszcz, Św- Floriana 11/3.

(8169

MATRYMONIALNE

Przystojna, wykształcona, do­
brze sytuowana, blondynka, lat 
25 z braku znajomości pozna in­
teligentnego pana do lat 32- 
Cel matrymonialny- Oferty 
IKP, Bydgoszcz pod „8153". 
_______________________ (8153

Ziemianin pozna gospodarną. 
Oferty IKP„ Bydgoszcz pod .,Cel 
matrymonialny”. (4573r

Kojarzymy małżeństwa szyb­
ko, dyskretnie, szczęśliwie. Łódź 
1, skr 163- 4570r

Poznam panią, w wieku po 
trzydziestce, mila, szczery cha­
rakter, może być niezamożna 
Mam sklep w Łodzi dobrze pro­
sperujący- Cel matrymonialny. 
Oferty IKP, Łódź, Piotrkowska 
66 pod „42”. (4523r

Humor zagraniczny

— Uważaj. Gdy tylko skręci, ja go przytrzymam a tg 
mu zwędzisz portfel i zegarek.

Młoda, materialnie niezależ­
na (niebrzydka) pozna kultural­
nego, wykształconego, o pra­
wym charakterze pana do lat 35 
na odpowiednim stnowisku- Cel 
matrymonialny- Oferty z załą­
czeniem fotografii proszę skła­
dać do IKP, Bydgoszcz pod 
„Astrid".(8142

Kawaler, lat 22 , przystojny, 
inteligentny, zamożny, pozna 
panią wysoką do lat 22, przy­
stojną, inteligentną, zamożną do 
prowadzenia wspólnie interesu. 
Cel matrymonialny. Oferty 
IKP, Bydgoszcz pod .,8137”. 
______________________ (8137

Wspólnika, technika median- 
40—50 lat nie koniecznie z go­
tówką poszukuje intelig- wdo­
wa, posiadają,ca przedsiębior­
stwo przemysłowe. Cel ma­
trymonialny., Oferty IKP, Po­
znań, Działyńskich 8 „Wspól­
nika”. (4522r

Czterech adwokatów poślubią 
inteligentne panie. Bydgoszcz. 
IKP „Przyszłość”- (4571r

Wiaclcielka baru pozna 
przedsiębiorczego. Cel matry­
monialny. IKP, Bydgoszcz 
„Współpraca”- (4572r
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